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Nie (Dolno s z y k a n o m
W przemówieniu swem w cza1 uwagę przedewszystkiem kię 

Słe debaty sejmowej p. minister równicy i urzędnicy naszej a>l- 
spraw wewn. Kościałkowski za ministracji lokalnej, która pozo- 
Ppwiedział skoncentrowanie staje z szerokiemi sferami oby- 
s?czególniejszego wysiłku w kie wateli w ciągłym i bezpośred
ninku prawidłowego ustosunko 
"fania administracji do obywa 
^la, zgodnie z interesem pań­
stwa, rzucając jednocześnie ha­
sło, iż ambicją urzędnika admi­
nistracyjnego musi być przy za­
łatwianiu każdej sprawy dąże- 

wszelkiemi siłami do tego, 
^by ułatwić życie obywatelowi 
1 w sposób życzliwy chronić go 
1 d wszelkich niepotrzebnych u- 
^żliwości.

Realizując powyższe tezy p. 
■ainister spraw wewn. Kościal- 
^uwski wydał wojewodom, ko­
rsarzowi rządu m. Warszawy, 
starostom powiatowym oraz 
''Wszystkich urzędnikom resortu 
spraw wewnętrznych szczególe 
ĵ e polecenie w formie okólni- 
Hą, w którym w sposób najbar 
'łaiej kategoryczny nakazuje i 
ftzywa wszystkich urzędników 
administracji ogólnej, aby w a- 
r*ędowaniu kierowali się bez­
warunkowo wyżej wskazanymi
>a*adami.
*t‘Urzędnicy, którzyby okazali 

niezdolnymi do pozbycia się 
nałogów biurokratycznych, wy 
aażą tem samem brak wszel­
kich warunków do zajmowani.' 
stanowisk w służbie państwo 
"'ej. W szczególności zapowia­
da p. minister jak najostrzejsze 
Wystąpienie przeciwko tym u- 
^dnikom , którzyby usiłowali 
W stesupku do obywatela stoso­
wać system szykan i złośliwych 
Przykrości.

Z postulatem siły władzy pań 
stwowej musi się łączyć zasadę 
sprawiedliwości, gdyż tylko dzię 
ki takiemu postępowaniu admi­
nistracja pozyska konieczny au­
torytet wśród ogółu obywateli 
Uki tylko sposób odnoszenia 

do obywateli odpowiada 
również pojęciu godności i ho­
noru urzędnika polskiego.

Te względy muszą wziąć pod

nim kontakcie. Cała admini­
stracja musi przejąć się zasadą,

źe tak postępując działać będzie 
nietylko w interesie obywatela, 
ale przedewszystkiem w intere­
sie służby, gdyż bez wzajemnej 
życzliwości i zaufania nie może 
być mowy o prawidłowem i sku 
tecznem administrowaniu.

W żyty oirgielsKIcii ministrów
LONDYN. (PAT). „Times" 

spodziewa się, że wizyta Sir 
Jonn Simona w Berlinie doj­
dzie do skutku w dn. 25 i 26 b, 
m. Ponieważ Eden udać się ma 
do Warszawy i Moskwy mnjej 
więcej w tym samym czasie, 
jest rzeczą prawdopodobną iż 
obaj mężowie stanu wyjadą do 
Berlina razem. Możliwe, że E-

Stłumienie rewolucji w Grecji
PtzywOdtsr powsiartrów umknęli zagranice

SOFJA. (PAT).. Według dal 
szych doniesień ż pogranicznej 
miejscowości Mastanli, przekro 
czenie granicy przez oficerów 
sztabu powstańczego odbyło się 
w okolicznościach tragicznych. 
Gdy 4 samochody z uchodźca-, 
mi znalazły się w bezpośred- 
niem sąsiedztwie bułgarskiej 
granicy i zatrzymały się na roz 
miękłej drodze, zbliżył się do 
nich oddział straży granicznej, 
która pozostała wierna , rządo­
wi.

Gdy oficerowie dostrzegli 
zbliżającą się straż, rzucili się 
w popłochu do ucieczki w kie­
runku granicy. Trzech tylko po 
zostało na jednym jb san-osbn 
dów i podało się straży.

Kiedy straż chciała ich roz­
broić, jeden z oficerów wystrza 
łem z rewolweru pozbawił się 
życia. Żołnierze greccy rozpo­
częli wówczas pościg za ucieka 
jącymi oficerami, którzy tym­
czasem przeszli już na terytor 
jum bułgarskie i znajdowali się 
obok bułgarskich posterunków 
granicznych.

Kiedy goniący chcieli zacząć 
strzelać do oficerów, dowódca 
straży bułgarskiej oświadczył, 
że żołnierze bułgarscy odpowie 
dzą ogniem. Po oświadczeniu 
tem straż grecka wycofała się. 
Dopiero wtedy gen. Kamenos i 
towarzyszący mu oficerowie, 
którzy początkowo podawali się 
za wysłanników rządu, wyjawi 
li oficerowi bułgarskiemu, kim, 
są naprawdę.

zostali p.anik^ i ąacięli 
«ią-poędowąć. ■ p f  merowie. ci dodają, 
tu brakowało Łp samolotów j arty­
lerii, a zapasy Żywności i amunicji 
były niedostateczne.

Anarchia na Kub ę
MIAMI. (Florida). (PAT), 

“ rzybyły tu drogą powietrzną 
} Hawany Carlos Hevia, który 
I®k wiadomo, w r. 1934 był w 
P*4gu 3-ch dni prezydentem Ku 
ty. oświadczył, iż w sobotę ra- 
?? padło na Kubie około 200 za 
“Ilych. Trupy widzi się wszę- 
Ófcie.
p Ani prezydent Men dieta ani 
■ał'sta nie mają władzy. Nie­

wiadomo wogóle kto wydaje 
rozkazy. Wkońcu Hevia dodał, 
że uciekł z Havany, ponieważ 
życie jego było w niebezpie­
czeństwie.

HAVANA. (PAT). Strajk ną 
Kubie ma chaiakter powszech­
ny. Biorą w nim udział robotni 
cy, wolne zawody, przemysł i 
handel.

Zwycięski strajk w hucie szkła
„H e ry  wakM

Robotnicy huty szkła „Mary- 
Val" w Radomsku nie otrzy­
mywali wypłat w terminie od 
*eregu miesięcy. W związku ż 
ęm w dniu 3 stycznia odbyła 

konferencja w Inspektoracie 
^kCy' na której zarz.9d ńu'y 

f°ł>owiązal się wypłacić zaleg-

WZROST BEZROBOCIA
Śr/J^41ug ostatnich danych biur po- 
ci ,ictwa pracy Funduszu Bezrobo- 

liczba bezrobotnych zarejestro- 
9 ,nK h  na terenie całego kraju w dn,
*yV m' ,w^nos’ ta ogółem 517.048 osób, 

j*u)ąc wzrest bezrobocia w ciągu 
‘ Rodnia o 755 osób.

w Radomsku
łości robotnikom w ośmiu ra­
tach, Umowa ta nie została do­
trzymana, a nawet w dniu 1 lu­
tego r. b, zarząd huty zamierz U 
przeprowadzić redukcję robotni 
ków i obniżkę płac o 10 pro? 
Robotnicy w dniu 5 marca z v  
strajkowali, nie opuszczając te­
renu huty. Solidarna postawa 
robotników zmusiła zarząd hi,’ - 
ty do likwidacji strajku w dniu 
9 ma rca, wypłacając robotnikowi 
wszystkie zaległości.

Place robotnicze nie zosta)v 
obniżone, redukcje robotników 
przeprowadzone nie będą.

Przywódcy powstania,, w tej licz­
bie Venizelos z małżonką opuścili 
Krętą na krążowniku' „Averoff" po 
uprzedniem uwolnieniu zakładników. 
Na wyspie przywrócono normalny stan 
rzeczy.

Rząa Tsaldarisa - potecit - posłowi 
greckiemu w Sofji zażądać od rządu 
bułgarskiego wydania oficerów pow­
stańczych, którzy: schronili się na te­
rytorium Bułgarji. . Bataljon pow- 
Sianczy, który przybył do Dedeagaczu 
został niezwłocznie .rozbrojony. Ge­
neral, dowodzący brygadą wojsk re­
wolucyjnych wraz r 5 oficerami szta­
bu odjechał na żaglowca-w nieznanym 
kierunku.

Oficerowie greccy, którzy zbiegli na 
terytorjum Buigarjd, oświadczają, że
•o wylądowaniu wojsk rządowych w 
P»deagaćzu, Kawałli i w innych p i 
tąeki powstańcy laatąltowaji z FL^ . ___ w t ' 1 ,

unk
an-

Cata flota powstańcza, znajdująca 
się obecnie w zatoce ’ Suda,' poddała 
sią rządow i'z wyjtąkiem krążownika 
„Averoff“ i jednej łodzi podwodnej.

Agencja Havasa. donosi z Aten: do 
chwili zajęcia miasta Serres zanoto­
wano tam 11 zabitych, w tęm dwie 
osoby cywilne, oraz 28 rannych, w 
tem 4 osoby cywilne. ■

Rząd grecki domaga się od rządu 
bułgarskiego, aby zbiegJi .do Bułgarji 
powstańcy zostali odosobnieni i aby 
zabrane przez nich pieniądze publicz­
ne zostały skonfiskowane.

Donoszą dalej, że Venizelos zamie­
rza uciec z Krety, na pokładzie samo­
lotu handlowego.

Drugi okręt powstańczy, który pod 
dał się rządowi w zatoce Kassanąjra, 
otrzymał rozkaz udania się do Salo­
nik, Powstańcy w Macedonii zbiec 
mieli pociągiem specjalnym, który jed
nak zatrzymany rostaj jy  Aleksandro- 
polis. W edług Innych pogłośęk, u-
cieezka, nastąpił* w-łodzi podwodnej 
Na całym terenie, objętym powsta­
niem przywrócono wczoraj wieczo­
rem władzę legalną.

Internowanie statków greckich
STAMBUŁ. (PAT). W poro 

zumieniu j z rządem greckim 
rząd turecki zatrzymuje grec­
kie statki handlowe, nadchodzą 
cę z Czarnego Morza i płynące 
do Grecii i do wszystkich por­
tów śródziemnomorskich.

Statki te internowane będą 
czasowo w porcie Złotego Ro­
gu. Dotychczas zatrzymano 8 
statków. W przeciwieństwie do 
krążących pogłosek statki ture­
ckie,"kursujące po morzu Egej- 
skiem nie były nigdy niepoko­
jone nrzez flołe powstańczą.

Demonstracja antywojenna
w  narłam enre angielskim

LONDYN, (PAT). —  Dwukrotnie w ju —  ani grosza na wojnę" i rozrzu- 
cząsie debaty a raz podczas przemó- cających ulotki. Incydenty te'zlikwi- 
wienia ministra spraw zagr.t cisza za- dowane zostały bez żadnych trudno- 
lnącona została przez wybryki kilku ści przez tajnych .agentów Scotland- 
kooiet n i galerii, wnoszących okrzy-j Yardu, znajdujących się wśród pu- 
ki „Precz z .wojną —  żądamy poko-1 bliczności na galerji.

den przez krótki czas zabawi w 
Berlinie razem z Simonem.

Szczegóły nie są jeszcze usta 
lone.

Retiabiltarja 
gen. S chhclnra

PARYŻ (PAT). Berliński korespon 
dent „Matm a" donosi, że za wiedzą 
gen Blomberga, jako ministra Re.chs- 
wehry odbyło się w dn 28 lutego u- 
roczyste zebranie zgórą 200 wyższych 
oficerów Reichswehry na którem mia 
no dokonać rehabilitacji pamięci gen. 
Schleichera, zamordowanego na roz­
kaz Hitlera wraz z min. Roehmera i 
szeregu wybitnych członków partii na 
rtdowo - socjalistycznej dn :30'czerw 
ca 1934 r. Przemówienie na ^ ześć 
gen Schleichera wygłosił marszałek 
Mackenzen.

„ C a la  księga”  wa m !
W  parlamencie angielskim odbyła 

się wczoraj dyskusja nad „Białą 
Księgą". Ataki opozycji wypadły bla 
do. Mówca większości par!amen'ar- 
nej i wicepremier Baldwin zaatako­
wali Labour Party. Zarzucali soćja- 
listom niekonsekwencię i demagogię. 
Baldwin podkreślił, że ..Biała Księ­
ga" nie jest przypadkową deklaracją, 
lecz wyrazem poglądów, przy których 
rząd brytyjski stoi niezłomnie.

Sąd- Okręgowy w Krakowi*
Wydział 111 Karny- -  - '  v

dnia 8 marca , 1935 
ID Pł. 30-35

Sąd óKręgowy, W ydz'al Ul w Kr* 
Kowii ni posiedzeniu niejawaem w  
dni: dzisiejszym po wysLncbaniil
wniosku Prokuratora Sądu Okręgowe­
go w Krakowie wydał następujące, po-, 
stanowienie:

1) Zatwierdza się po myśl' per. par. 
489, '493 anstr. proc. karn. zarządzoną 
przez Prokuratora Sądu Okręgowego 
w Krakowie, Starostwo Grodzki(e Łw 
Krakowie dnia 27 lutego 1935 L B. 
II 2.'37/38 wykonaną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie dnia 27 lnlego 
1935 konfiskatę wywieszki „Ostatnje 
Wiadomość’ Krakowskie" Nr. 58 z dn. 
27 intego 1935 r. z powodu napisu 
„Hitller umierający" albowiem treść 
tego napisu zawiera znamiona wy­
stępku z crŁ 170 k. k.

2) Zekazuje się dalszego rozszerza­
nia skonfiskowanej treści powyższych 
artykułów, a zekaz ten ma być ogło­
szony w przepisanej formie w najbt ż 
szyui numerze czasopisma „Ostatnia 
Wiadomości Krakowskie" w Dzienni 
ku Urzędowym.

3) Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony.

Niemcy-Japonia na drucie telefonicznym
qERLIN, (PAT). Wczoraj przed, linem a Tokio. i ster poczt ze stro-ny niemieckiej oraz

południem dokonano pierwszych prób Pierwsze orzmowy przeprowadzili minister spraw zagranicznych i mini- 
komunikacji telefonicznej między Beri mniister spraw zagrąnicznych i mini-1 ster komunikacji ze strony japońskiej.

B o h a t e r s k a  pomoc
SaTo le ry r a t u j  uwiezionych na krze

ASTRACHAN. (PAT). Licz­
ba rybaków zniesionych na mo 
rza kaspijskie na krze lodowej
wynosiła 234 osoby. Uratowa­
no z nich 100 osób.

Z pomocą pozostałym wysła

0 0  ŚWITU 00 NOCY
Z więzienia w Huesća (Hiszpąnja) 

zbiegło 10’ więźniów. Naskuiek za­
rządzonego pościgu, aresztowano zbie 
gow w. jednej z pobliskich miejsco­
wości.

*
■ E)ERLIN, (PAT). — Niemiecki^ biu­

ro ■■ informacyjna donosi z Moskwy; 
Jas słychać, w rozmowach Edeua z 
rządem Sowieckim będą poruszone na 
stępujące sprawy: 1) pakt wschodni. 
2) rozbrojenie. 3) sowiecko-angielskie 
Śtośunki handlowe i 4) nowe zadania 
Ligr Narodów i rola ZSRR. Poza 
tem krótko poruszone będzie zagad­
nięcie Dalekiego Wschodu.

no 4 samoloty, które zdołały, dową żywność i ciepłą odzież 
zrzucić na pływającą wyspę lo-l dla rozbitków.

Nieludzki czyn żonobójty
We wsi Płówizny pod Puła­

wami miał miejsce ohydny wy 
padek usiłowania zabójstwa, 
który tylko dzięki szczęśliwe­
mu zbiegowi okoliczności nie 
zakończy! się śmiertelnie.

Tamtejszy mieszkaniec Stani 
sław Kozak od dłuższego czu- 
su nosi!' się z zamiarem zgłi- 
dzenit swej żony, i którą sie 
posprzeczał na tle nieporozu­
mień rodzinnych.

Celem zrealizowania zbrod­
niczego planu, Kozak pod ja­
kimś pozorem kazał żonie u- 
siąść na ocembrowaniu sfudni,

a następnie znienacka^zadał jej 
śilny cios piędoią" w podbródek. 
Oszołomiona kobieta straciła 
równowagę, i wpidła głową w 
dół do studni, częściowo wypał 
niónej wodą.

Żimfna kąpiel przywróciła 
przytomność kobiecie, która 
Zaczęła rozpaczliwie wzywać 
oomocy. Na skutek tych krzy­
ków przybiegli sąsiedzi i wy­
dobyli nieszczęśliwą ofiarę na­
paści ze studni.

Nieludzkiego małżonka za­
aresztowano i osadzono w wie 
zieniu.

Utka di kil: „ A d r ia ” , „ A t la n t lo " ,  „ Ś w i t "  | 
„ B a g a t e l a "  lu b  „ S ł o n k o "  | 
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z Francji
Niemcy k o n k u r u j z  Polsku.

o rynki zbytu dio poiskiegi u ^ lo
(Korespondencja własna „O sla’ n:ch W adomości")

Paryż, w marcu.
' Kwestja przynależności Za­

głębia Saary przestała wpraw­
dzie być już
źródłem zaniepokojenia w po­

lityce europejskiej,
natomiast po plebiscycie staje 
się źródłem zaniepokojenia w 
stosunkach gospodarczych prze 
dewszystkiem pomiędzy Niem­
cami i Francją, jak również w 
stosunkach międzynarodowych.

Rokowana prowadzone czę­
ściowo w Paryżu, a częściowo 
v/ Berlinie, które miały na ce- 
‘ j  przygotowanie gruntu pod 
zmianę stosunków w Zagłębiu 
Saary,

nie potiafiły uchronić 
ludności saarskiej 

i przemysłu saarskiego przed na 
>ienu gospodarczemi wstrząsa­
mi. Przełożenie granicy celnej 
ze wschodu na zachód, oznacza 
obecnie dla przemysłu saarskie 
go, że zmuszony jest szukać 
*wych rynków zbytu w innym 
kierunku.

Głównym produktem Zagłę­
bia Saary

jesl węgiel i zelazo 
i dlatego zrozumiałem jest, że 
przyłączenie Zagłębia Saary 
do Niemiec sprawia poważue 
troski nietylko przemysłowi w 
tvtr kraju, który zmuszony jest 
obecnie zmienić swą polityko 
sprzedaży, ale

także przemysłowcom 
niemieckim, 

którzy obawiają się konkuren 
cji saarskiego węgla i żelaza 
jak na rynku wewnętrznym lal: 
i na zagranicznym. Wyłoniła 
się kwestja, jakie skutki wywo 
la przyłączenie Saary do Nie­
miec na europejskie porozumie 
przemysłu stalowego i pokrew 
nych gałęzi. Rozpadnięcie się 
kartelu walcowni rur jest już 
pierwszą odpowiedzią na to 
pytanie. Inne związki zwołały 
już swe zgromadzenia, na któ­
rych omawiana ma być nowa 
sytuacja. W  czasopismach na­
rodowo - socjalistycznych upra 
wiana jest 

agitacia przeciwko europej­
skiemu porozumieniu 

przemysłu stalowego.
Francja sprowadzać będzie z 

Saary zamiast 4,5 miljona ton.

jak dotychczas, tylko 2 miijony 
ton węgla rocznie. Dla reszty 
przemysł węglowy Saary musi 
szukać rynków zbytu gdziein­
dziej. Nie jest wykluczone, że 
węglem czyniony będzie znowu 
napór na Austrję, by sprowa­
dzała węgiel z Zagłębia Saary, 
Austrja w roku 1934 sprowa­
dzała z Saary 91.700 ton, z Cze 
chosłow&cji i,36 miljonow ton i 

z Polski 1,1 miljona ton. 
Niemcy konkurują więc 

z Polską 
przy eksporcie węgla do Au- 
strji.

Austrji bardzo zależy na 
tem, aby zbyt salzburskich tar 
taków, które w 1934 r. sprze­
dawały na rynku saaiskim to­
warów za przeszło mil,on szy­
lingów, został utrzymany i aby 
oprócz tego przynajmniej część 
zapotrzebowania na jarzyny i 
wyroby mleczne w Saarze po­
krywano w Austrji.

Dotychczas zapotrzebowanie 
to krvb przeważnie rolnicy 
wschodnio - francuscy. Gdyby 
Saara poczyniła w Austrji więk 
sze zamówienia drzewa i żyw­
ności, Austrja chętnie zgodzi- 
łaby się na odbiór większych 
ilości w-jgla oczywiście pod wa 
runkiem, że węgiel saarski był 
by
tańszy od! czechosłowackiego 

i polskiego.
Prawdopodobnie stoczona bę 

dzie zacięta walka, której wy­

nik trudno obecnie przewi­
dzieć. Jeżeli Austrja zmuszona 
będzie przywozić większe ilo­
ści węgla z Zagłębia Saary, tc 
oznaczać to będzie, że zmuszo­
na będzie

ograniczyć dowóz węgla 
z Czechosłowacji i Polski a w 
dalszej konsekwencji powstaną 
komplikacje na rynku węglo­
wym w Europie środkowej. — 
Przyczyni się to też do zwięk­
szenia bezrobocia w polskim 
przemyśle węglowym.

Zdaje się więc, że politycz­
nie załatwiona kwestja Saar* 
będzie jeszcze długo palącą 
kwestją gospodarczą, która u* 
niemożliwi ać będzie w znacz­
nej mierze normalny rozwój eu 
ropi Jsk ego życia gospodarcze 
go w ogolę.

B Ó L  Z Ę B Ó W  J E S T  K A R Ą
dla nĴ aJxwjcJi uruB 
nju&kgmAjąCiflfi xąbcni> 
ecwUsnsuB ii*odka/rw 

P U L  S A

imH n wydalenie i prccy
Przed warszawskim Sądem 

Okręgowym na sesji wyjazdo­
we) w Grójcu stanęli: 22-letni 
Henryk Włodarski, oskarżony o 
usiłowanie zabójstwa oraz 25-le 
Ini Kazimierz Zychowicz, oskar 
żony o podżeganie do zbrodni i 
udzielenie pomocy.

Okoliczności sprawy przed­
stawiają się następi jąco:

Na powracającego do domu 
dyrektora fabryk* B-cia Lubert 
w Warce inż. Jana Ziepulta póź 
nym wieczorem dokonano napa 
du. Z za węgła ulicv wyskoczył 
nagle osobnik i ugodził inżynie-

Przez okratowane okno na woność
Źle było Kazukowi w więzie­

niu, z którem od dłuzszegc cza 
su, z przerwami, me rozstawał 
się. Zatrzymany przez policję, 
w celu dostarczenia go do wię­
zienia białostockiego, Kazuk zo 
stał na jedną noc osadzony w 
areszcie gminnym w Kuźnicy 
(pow. sokolski).

Gdy noc zapadła — Kazuk 
powyginał kraty i zbiegł. Wkrót 
cc został schwytany 

Przyznając się do winy — 
Kazuk usprawiedliwiał swój

krok robotami w polu, wymaga 
jącemi nieodzownej jego obec­
ności w domu Tłumaczenie to 
nic odpowiadało jednak praw-

ra bagnetem w bok. Korzysta­
jąc z ciemności, napastnik 
zbiegi

Rannego dyrektora przewie­
ziono do szpitala w Warszawie, 
gazie przesiucii.wany nie uui*ai 
dać żadnych wskazówek co ćt 
osoby zbrodniarza. 1 ymczaseP 
miejscowa policja otrzymała oo 
ufne informacje, ie  zbrodni do­
konał Henryk Włodarski. Wło­
darski, na którego wskazywały 
ponad to przeprowadzone wy­
wiady, przyznał się w trakcie 
dochodzenia do winy.

Wyjaśnił, ze do popełnienia 
zabójstwa nakłonił go Kazi­
mierz Życliowicz. Zychowicz, 
wydalony przez dyrektora Zu,T 
pul ta z pracy w fabryce, po- 
przysiąg zemstę. W tym celu ną 
mówił Włodarskiego do zama­
chu, wręczył mu bagnet i ooie- 
cał wynagrodzenie.

Na poczet tego wynagrodze-dzie, albowiem po ucieczce z , . , , . -  ,
więzienia — Kazuk ukrywał się ! nif_ Włodarski otrzymał rewo -
w Grodnie.

Licząc się z noprzednią karal­
nością 26 1. Jana Kazuka — 
Sąd Okr. w Białymstoku ska­
zał go na półtora roku więzie­
nia.

Sąd Apelac. w Warszawie 
wyrek ten zatwierdził.

Miodowy miesiąc za ... krata...
Z sercem, wezbranem pło- 

miennem uczuciem ku sympa­
tycznej pannie Adeli Maszto­
wej, bez ochoty poszedł p. Ro­
man Rutkowski odbyć powin­
ność wojskową do pułku pie­
choty.

Poszedł pełen 
niewysłowionego smutku 

i tęsknoty za tą, na ustach k tó­
rej złożył tyle dowodów umi­
łowania i pieszczoty 

Gdy znalazł się w pułku 
dziwna apatja 

ogarnęła nieboraka. Nie dlate­
go, żeby miał wstręt do służby, 
którą musiał odbyć.

J a j k a
(A. E.). —  Czy te jajka są 

świeże?
— Świeżutkie, proszę pa­

na — odparła właścicielka skle 
pu spożywczego, pan1 Zduń­
ska. — Prosto od krowy!

—  W ięc mogę je w^iąć na 
pani odpowiedzialność?

—  Ależ, naturalnie! Zapew­
niam pana, że świeże.

Pan Andrzej Sobek wziął tot 
bę z jajkami, zapłacił i poszedł

Po kwadransie jednak wrócił 
w towarzystwie swego brata 
Stefana, trzymając w ręku na­
poczęte jajko.

— To mają być świeże jaj­
ka?—krzyknął pan Andrzej. — 
Przecież śmierdzą, jak jasna 
cholera! Oddaj pani forsę!

—  Jeszcze czego. Czy to mo 
ja wina, że śmierdzą? A skąd 
ja mogłam wiedzieć? Przecież 
w jajku nie siedzę. Nie jestem 
kurczak.

—  Kupcowa powinna być 
probant w takich sprawach.

— Pewnie, że jestem pro­
bant)

—  No to dlaczego śmierdzą?
—  Które śmierdzi? To, co 

pan w ręku trzyma? Daj no 
pan to jajko- powiadam zaraz. 
Co D*n zalewasz koleikę, pa- 
•;»? Wcale me śmierdzi1 •

—  Nie śmierdzi, powiada pa­
ni?

— Nie!
— To może pani wetnie to 

jajko?
— Wcinać nie będę, bo ape­

tytu akuratnie nie mam
— Jajko nie jedzenie, zaw­

sze się zmieści. Zjedz no to 
pani, jeżeli takie świeże.

— Właśnie, że nie z'em!
— Ano, zobaczymy Trzymaj 

tą, Stefek — krzyknął pan An­
drzej i wyciągnął z kieszeni ły­
żeczkę.

Daremnie pani Zduńska sta­
rała się wyrwać z rąk swych 
oprawców. Pan Stefan trzymał 
lą mocno za ręce, a tymczasem 
jego braciszek pakował kupco­
wej łyżeczką śmierdzące jajko 
do ust.

Następnie pan Andrzej wy­
ciągnął z kieszeni drugie jajko 
i niewiadomo, jakby śię to 
sztuczne odżywianie skończy­
ło, gdyby nie policjant, kiófy 
zwabiony krzykami pani Zduń­
skiej, przyaresztował obu braci.

Sąd grodzki oo wysłuchaniu 
skarg pani Zduńskiej, która, 
jak się okazało, przez dwa dni 
oo owej jaiecznej kuracii jn- 
fhała do Rvgi, skazał braci 
Sobek na tydzień aresztu z za­
wieszeniom.

Przyczyny takiego stanu du­
cha należało doszukiwać się w 
najszlachetm jjszym organi*'
sercu!,.. Ono właśnie dawało 
znaki o wielkiej gorącej miło­
ści do panny Adeli, błagające) 
tymczasem Stwórcy, by Romtś 
czemprędzej wrócił na jej ło 
no...

W  koszarach, jak to w ko­
szarach. Surowa dyscyplina, 
ćwiczenia, że w kościach coś 
trzeszczy, a tu serce zżyma się 
z tęsknoty.

Strzel. Rutkowski chciał u- 
wolnić sie od tego wszystkie­
go. Nie zastanawiając się nad 
skutkami swojego kroku — 

uciekł z pułku.
Pojechał do Niemiec, skąd 

po jakimś czasie powrócił.
Wezwany na zebranie kon­

trolne— Rutkowski zataił swo; 
stosunek do wojska, wobec cze 
go nielegalnie przeniesiono go 
do rezerwy.

— Poszło, jak po maśle — 
pomyślał sobie Rutkowski, za­
cierając z radości ręce...

Począwszy mocniejszy grunt 
pod nogami — Rutk. dał ua za­
powiedzi i wnet

z panną Adelą stanął na 
stopniach ołtarza.

Dawno już w okolicy nu pa­
miętano tak

hucznego weseliska. 
Bawiono się do białego rana 
że rmal nie runęła frontu 
wa ściana... domowego ogniska 
rodziny młodego pana.

Wesele wkrótce jednak ustą 
piło miejsca smutkowi, bo nim 
o. Roman rozpoczął t. zw. mio­
dowe miesiące

przybyła policja.
S  ..2 aopiekować" się nim z o- 
kazji popełnionych przezeń wy 
czvnów.

Sąd Wojskowy uznał Rut­
kowskiego winnym dezercji i 
zawarcia ślubu bez zezwilcnia 
władz wojskowych i skazał 4o 
za to na 7 miesięcy więzienia 

W  motywach sąd zaznaczy*, 
iż na łagodny wymiar kary 
wpłynęła dotychczasowa nie­

karalność i zaniedbane wycho­
wanie.

Najwyższy Sąd Wojskowy 
wyrok ten utrzymał w mocy.

...A szczęście byio tak bli­
sko... A teraz daleko, daleko 
za., kratą.

...A nie mówiłem, panie R o­
manie, żebyś pan nie uciekał i 
ślubu przedwcześnie nie brał?!

Młoda żona, szczęścia czeka 
za... 7 miesięcy...

wer.
Żychowicz dokładnie przygo­

tował plan zamachu i ustalone­
go dnia stał ukryty za domem, 
pilnie obserwując przebieg zaj­
ścia Po dokonaniu napadu uła­
twił Włodarskiemu ucieczkę.

Na rozprawie sądowej Wło­
darski cofnął swe wyjaśnienia. 
Oświadczył, że jego przyznan e 
się do winy przed policją było 
wymuszone biciem.

Konfidencjonalne informacje 
policji zaś pochodzą od kochąr 
ki, z którą zerwał wszelkie sto­
sunki, a która w ten sposób sta 
ra się wywrzeć na nim zemstę-

Sąd nie aał wiary tym wyjaś 
nieniom i opierając się na ze* 
znan.acli świadków, skazał oby 
dwu oska'żonych po 6 łat wię­
zienia.

Żychowicza, który pozosta­
wał pod dozorem policji, aresz­
towano na sali.

Matka i akuszerka prred sadem
Wielka sala Sądu Okręgo­

wego była wczoraj szczelnie 
wypełniona tłumem mieszkań­
ców wsi Ostrołęka pod Grój­
cem. Ci, którzy nie mieli miejsc 
siedzących, zapełniali koryta­
rze, na których poprostu obozo 
wali, spożywając przyniesione 
Drodukty.

Przyczyną było to, że dwie 
mieszkanki tej woi, Marja Szre- 
der i J9-letnia Helena Kacza- 
hńsKa odpowiadały przed są­
dem, pierwsza za spędzenie pło 
du, druga za udzielenie zezwo­
lenia na dokonanie zabiegu na 
sobie.

Z przewodu sądowego wyni' 
ka, że Helena Kaczalińska, bę 
dąc w siódmym miesiącu ciąży» 
uległa namowom akuszerki M1 
rji Szreder i pozwoliła na spę' 
czenie przez nią płodu. Po do­
konaniu zabiegu Kaczalińsk* 
powiła żywe dziecko, któf® 
wkrótce zmarło Zwłoki Kacz* 
lińskc pochowała w ogródka 
Sąd skazał Szrederową na dv4 
tata więzienia, a Kaczalinskl 
na rok aresztu, zawieszając w f' 
konanie Kary.

Wyrok sądowy i przewód był 
gorąco omawiany przez caU 
wieś.

D r e n tfk a r z  oskarżony

o ujawifenie tajemnic śledztwa
Wczoraj przed Sądem Grodz 

kim XIII Oddz. właściwym dla 
wszystkich spraw prasowycn, 
odpowiadał Mieczysław Kwiat­
kowski, właściciel informacyj­
nej agencji prasowej

Akt oskarżenia zarzucał mu 
ujawnienie tajemnic ze śledztwa 
w sprawie zamoraowania ś. p. 
ministra Pierackiego.

Wkrótce po skrytobójczym 
zamachu na ś. p. ministra Pie 
rackiego w jednej z miejscowa 
ści podwarszawskiej rozegrała 
się krwawa scena między dwo­
ma Ukraińcami. Jeden z nich w 
pewnym momencie sprzeczki 
zastrzelił druf*ego, poczem po­
pełnił samobó’stwo.

Kwiatkowski w redagowany®1 
przez siebu komunikacie, 
dał, iż zabójstwo i samobój 
stwo ma ścisły związek ze śle®? 
twem w sp-awie zabójstwa ś. P 
min. Pierackiego, gdyż na npc|' 
sce krwawego zajścia zjechaj,’ 
władze śledcze, prowadzące 
chodzenie w tamtej sprawie.

Komunikat uległ konfiskad® 
a autor jego odpowiadał wcM 
raj przed sądem.

Prok. Żeleński pocierał osk®’ 
żenie, wnosząc o wvdanie ęyił! 
bolicznej niewielkiej kary.

Sąd skaza! Kwiatkowskiej 
na 50 zł. grzywna-

1
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H E R O D -B A B A .
Hieronim Kolek ma żonę 

której boi się, jak ognia.
Nic w tern zresztą niema 

dziwnego. Hieronim jest malut­
ki# a jego żona duża. Hieronim 
jest chudziak, a żona tęga i 
biodrzasta. Prawdziwa herod- 
baba.

Hieronim musi być w domu 
najpóźniej o dziewiątej wieczo­
rem. O dziesiątej już śpi. Pa­
pierosów kurzyć mu nie wolno, 
z rana musi pić mleko.

Codziennie wychodzi z żoną 
na godzinny spacerek. Wstydzi 
się bardzo, bo sięga żonie za­
ledwie do ramienia, ale cierpi 
w milczeniu.

Jeśli czasem ośmieli się za­
protestować, to ciężko za to po 
kutuje. Bo żona ma rękę, jak 
patelnia i kiedy da Hieronimo­
wi klapsa taką rączką, to bie­
dak trzy dni go wspomina.

Raz jednak nieszczęśliwy 
mąż zbuntował się. Żona kaza­
ła mu umyć podłogę w kuchni, 
a na to żaden mężczyzna z ho­
norem nie przystałby.

—  Nie umyjesz? —  syknęła 
żona.

—  Nie umyję —  odparł drżą 
cym głosem Hieronim.

Pani Hieronimowa chwyciła 
trzepaczkę.

Pan Hieronim schował si 
pod stół.

—  Wyłaź stamtąd! — woła­
ła żona.

—  Nie wyjdę!
—  Wyłaź, powiada!
—  Nie wyjdę! Raz postawię 

na swojem!
W  tym momencie zapukano 

do drzwi. Pani Hieronimowa 
odłożyła więc trzepaczkę i wy­
szła z kuchni.

Hieronim wylazł z pod stołu 
i posłyszał przez ścianę gł >s 
swego przyjaciela, Wacka.

—  Dzieadobry pani — mó­
wił Wacek. — Hieronim w do­
mu?

—  Owszem. Niech pan sią­
dzie, panie Wacku.

— Ż przyjemnością. Dlacze­
go pani usiadła tak daleko? 
Niech się pani przysunie bliżej.

— Poco blisko, kiedy można 
daleko?

—  Poco daleko, kiedy moż­
na blisko?

Rozmawiali coraz ciszej i ci­
szej. Nagle dało się słyszeć 
głośne „ach" pani Hieronimu- 
wej, poczem niewiasta mocno 
zaczerwieniona, wpadła do 
kuchni.

— Hieronimku — rzekła — 
ten bezwstydnik objął mnie.

— W pół? — zapytał Hiero­
nim.

— Nie. W  trzy ćwierci. A  co 
gorsza, uszczypnął mnie.

—  W twarz?
—  Wprost przeciwnie. Hie­

ronimie! Mam nadzieję, że nie 
puścisz mu tego uszczypnięcia 
płazem.

—  A lei naturalnie — odparł 
Hieronim. — Pozostań tu, żon­
ko; już ja się z nim rozprawię.

Hieronim zamknął drzwi za 
sobą i podszedł do przyjaciela, 
stojącego z pochyloną głową.

— Wacku! — rzekł. — Po­
stąpiłeś jak łotr. Uszczypnąłeś 
żonę przyjaciela w to, o czem 
się nie mówi-

—  Zgrzeszyłem — mruknął 
Wacek —  wybacz mi.

— ' Gotów jestem ci wyba­
czyć, jeżeli spełnisz jedno mo- 
'e życzenie.

— Chętnie! — zawołał v^a- 
cek. — Co tylko zechcesz!

— A więc uszczypnij moją żo 
nę jeszcze raz w to samo miej­
sce Ale mocno, z całej siły, że­
by dwa tygodnie to czuła!

Astrolog,

Na s z a  w i e l k a  a nk i e t a z  n a g r o d a mi
Noja pierwsza miłość

Szlachetne poświecenie (Godło: Odrodzony)
Nie, niewarto o tern nędznem

życiu pisać. Nadmienię tylko, iż 
mieszkam w jednej z melin zło­
dziejskich i żyję z tego co Bóg 
da, nie, właściwiej będzie po­
wiedzieć co djabeł da.

W RZEMIOŚLE 
APAŚZOWSKIEM

wyrobiłem sobie niezłą markę. 
Pomału zaczynam poznawać 
arkana sztuki świata podziem­
nego.

Jestem bardzo pojętny i cie­
szę się uznaniem u swych towa 
rzyszy.

2 września
Dziś wychodząc z domu zau­

ważyłem ją, moją ukochaną Ja 
się, spacerującą przed bramą do 
mu, w którym ja mieszkam (jest 
to bardzo mała boczna uliczka).

W pierwszej chwili 
CHCIAŁEM UCIEC,

bo poco jątrzyć zabliźniającą 
się ranę serca?

Ale stanąłem, nie mogąc zro 
bić kroku naprzód. Przez głowę 
przelatywały mi myśli z błyska 
wiczną szybkością.

Poco ona do mnie przyszła?
Skąd dowiedziała się, że tu 

mieszkam?
A  może wcale nie na mnie
eka?
Ona już mnie spostrzegła i po 

deszła, wyciągając do mnie swą 
delikatną białą rączkę. Spojrzą 
łem jej w oczy. Były bardzo 
smutne i jakby zalęknione. Sta­
łem,

NIE MOGĄC Z SIEBIE 
GŁOSU WYDOBYĆ

Ona też nic nie mówiła. Wi­
działem że jest wzruszona, czu

lem, jak jej rączka drży w mo­
jej dłoni.

Tak staliśmy mierząc się wza 
jemnie wzrokiem. Wreszcie ona 
odezwała się pierwsza, z tru­
dem wydobywając głos.

—  Stef! Przebacz mi. Wiem 
wszystko, wiem żeś przeze mnie 
upadł tak nisko, przyszłam, aby 
cię wyrwać z tego błota, bo cie 
bie tylko .kocham i czuję, że z 
tobą tylko będę szczęśliwa.

Zakończyła opuszczając gło­
wę na piersi.

Ja stałem jak martwy i zim­
ny posąg nie odzywając się ani 
słowem.
'■ Ona widząc mnie w takim
stsjl 10 i

WYBUCHNĘŁA PŁACZEM
i przez łzy mówiła:

— Więc nie przebaczasz? Od 
pychasz mnie od siebie? Nie 
chcesz wrócić do dawnego spo

kojnego życia i mnie chcesz 
unieszczęśliwić, błagam cię, 
miej odrobinę litości nade mną!

Teraz dopiero zrozumiałem 
jak wstrętne i podłe życie pro­
wadzę. Oto zjawił się mój duch 
opiekuńczy, który chce mnie 
wyrwać z tego bagna, w któ- 
rem ugrzązłem, a ja głupi jesz­
cze się mu opieram!

Ale pomyślałem sobie, że juz
ZAPÓZNO DLA MNIE

wrócić do uczciwego życia, 
przecież tam będą mnie palca­
mi wytykali! Na oczy nie będę 
się śmiał nikomu pokazać!

A ona, ta piękna i dobra 
dziewczyna będzie też narażo­
na na moc nieprzyjemności z 
z tego powodu. Więc choć du­
sza rwała się ku niej, choć rad- 
bym ją wziąć w objęcia i ca­
łować do utraty przytomności,

Księga zażaleń
Dla wygody naszych Czytelników 

otwieramy „Księgę zażaleń", w któ­
rej chętnie zamieszczać będziemy aza 
sadnione skargi i żale Czytelników.

Listy do „Księgi zażaleń“  winny 
być pisane krótko i czytelnie. Pełne 
imię i nazwisko, oraz dokładny adres 
— konieczne.

z o ś l e j  ł ą k i  
ŚW. BIUROKRACEGO 

Szanowna Redakcjo!
Jeśli już chodzi o „Księgę zażaleń", 

którą Szanowna Redakcja umieszcza 
na lamach swego poczytnego pisma, 
to niech to będzie mojom „zażale­
niem1 na brak logiki i jako tako choć 
zdrowego handlowo kalkulowania w 
państwie biurokracji. Oto przykład: 

Taryfa' opłat pocztowych za prze-

*55 fccfeiet w yrztkiu się mężczyzn
W hrabstwie Sussex, w An- ( 

glji, powstało jedyne w swoim 
rodzaju osiedle zamieszkane tył 
ko przez kobiety, do którego 
mężczyźni nie mają dostępu. Za 
mieszkuje tam już zgórą 800 ko 
biet.

Założycielką osiedla jest pe­
wna nauczycielka, która po zer 
waniu z narzeczonym złożyła 
przysięgę, iż odtąd z żadnym 
mężczyzną nie będzie utrzymy­
wać znajomości.

H U M O R
PECHOWIEC

— Czemuś pan taki skrzy­
wiony?

— Pechowiec jestem. Jak mi 
nawet spadnie kamień z serca, 
to prosto na odcisk.

ZAKOCHANY
— Pani ma zęby jak perły, 

wargi jak rubiny, oczy jak szma 
ragdy!

— Czy pan jest poetą?
— Nie, jubilerem.

MAŁŻEŃSTWO
— Czego ci brak? — mówi 

mąż do żony. — Żyjesz, jak 
Ewa w raju. Męża masz, ogród 
masz i nie masz co na siebie 
włożyć.

NIE PRZESADZAJ
— Co się stało z tą brzytwą? 

Jest zupełnie tępa.
— Nie przesadzaj, mój dro­

gi, sama nia wczoraj tempero­
wałam ołówki.

Szanujesz zdrowie, czas ł pieniądze 
podróżując, wysyłane listy i towary 

Samolotami!!!

Opuściła szkołę i za otrzyma 
ne pieniądze zakupiła mały do- 
mek z ogrodem i kilkoma mor­
gami gruntu. Zajęła się gospo­
darstwem i propagandą na 
rzecz swojego programu samo­
wystarczalności. Idea i przy­
kład, coć ekscentryczne, może 
właśnie dlatego znalazły od­
dźwięk i wkrótce w rozszerza- 
jącem się wciąż osiedlu zgroma 
dziło się blisko 800 kobiet róż­
nego wieku ze wszystkich krań 
ców Anglji.

W wiosce amazonek, jak ją 
nazywają, wszystkie zajęcia 
spełniane są wyłącznie przez 
kobiety; 

mężczyznom wzbroniony jest 
wstęp

nawet na tereny osiedla, o czem 
uprzedzają tablice na granicz­
nych słupach. Jedno jednak u- 
stępstwo musiały uczynić nie­
ustępliwe amazonki: poczta an­
gielska zatrudnia jako listono* 
szów tylko mężczyzn, a przeto 
listonosz i tylko on jeden otrzy 
mał prawo odwiedzania osiedla 
jako łącznik między osobliwą 
wyspą, a pozostałym światem.

syłkę druków mówi:
7 a druk wagi do 30 gramów — 5 

groszy; za druk do 50 gr. —  10 gro­
szy; za 100 gramów — 15 groszy; za 
250 gramów — 25 groazy; za 500 gra­
mów — 50 groszy i t  <L 

Dobitnie wygląda tu bezmyślność 
kalkulacji, bowiem gdy kto chce wy­
siać druk 270 gramowy, to robi za­
miast jednej dwie przesyłki: 250 gra­
mową za 25 groszy i 20-gramową za 
5 groszy, czyli razem 30 groszy, osz­
czędzając w ten sposób 20 groszy na 
bezmyślnej kalkulacji w taryfie.

Firmy handlowe korzystają, na tak 
dużej rozciągłości w lei nieudolnej 
taryfie, wysyłając pod adresem jed­
nej i tej samej osoby po kilka dru­
ków z teip rozliczeniem, by oszczę­
dzać jak najwięcej.

Stąu właśnie pochodzi wielka ilość 
nrzesyłek mniejszych we wszystkich 
ek-oedyciach pocztowych.

Nie zalety mi tu na zwiększeniu do 
chodów poczty, która i tak iest zbyt 
drogą, ale dlaczego maią być niepro 
dukcyinie przeciążeni pracą pocztow­
cy w ekspedyciacb, aoowodu braku 
zmysłu handlowego kalkulatora tary­
fy- Zygmunt Markiewicz,

z ni. Fahryczńej.

odezwałem się jalc mogłem na) 
obojętniej:

— Ja pani nie mam co prz* 
baczać. Sam wszedłem na złą 
drogę i nikogo o to nie wjaią, 
a co do szczęścia to ze mną 
NIGDY PANI NIE BĘDZIE

SZCZĘŚLIWA 
bo jestem już napiętnowany i 
to piętno przestępcy ciążyć b f 
dzie na mnie do śmierci... „Za­
miast szczęścia przynjoęę . ból i 
rozczarowanie.... Więc ź^^ńęj i 
bądź szczęśliwa. Dla ci&bie 
świrl stoi otworem. Ją, w r̂rzu 
eony poza nawias, ju* midy 
się tam nie dostanę!, •

Od wróciłem, się, ćłicąc obejść 
lecz ona rzuciła' ffliślę ńaśtyją, 
wołając: ’ ' ' V T . '

— Nie odchodź'! N i e - od­
chodź! Pójtlę z tobą choćby.na 
najgorszą poniewierkę!' Gdlie 
ty Będziesz, thtn i ja ” " *s '

BĘDĘ SIĘ CZUŁA ' 
SZCZĘŚLIWA!

Bez ciebie życie moje njg.tfnai 
żadnej wartośoil Błagam ćię, 
nie odchodź nie daj mi sginąó 
mariiie! ’ , ,

Czułem, że z każdą diwjlą 
zaczynam więcej Wahnąć.  ̂ „

Nie oprę się hrókoturi te) 
dziewczyny i- pozwolę się jż*.- 
prowadzić jak małe dzfecSs^ 
gdzie ona zechce. ŻroSię WsITy* 
stko co ona będzie chciała:..'<

Ona tymczasem mówiła &• 
lej: • ’ ; 1 • "•••••

— Rzuć to życie, tak ni* 
warto żyć, ciebie czeka tepsza 
przyszłość, możesz być lepzcza 
szczęśliwym człowiekiem.

Zaczęła z płaczem ąarzękąśh
—  A ch  Boże!; Jakaż ja' jf*- 

stem nieszczęśliwa! On przez* 
mnie tak żvie i cierpi, jak ńló- 
glam pożwolić!

Zacząłem ją uspakajać, te 
nie ona jest temu winna, żeby 
nie brała sobie tego de sercai* 
Lecz ona przerwała mi, woła*
jąc: , ,

Dokończenie młro

P R O G R A M  R A D  J O  W Y
6.30 Pieśń poranna. 6.36 Gimnasty 

ka 6.50 Muzyka z płyt. 725 u  c. mu 
zyki (płyty). 8.00 Audycja dla szkół, 
l i , 57 Sygnał czasu i hejnał. 12 05 Or­
kiestra A. Furmańs-kiego 12 50 Chwil 
ka dla kobiet. 1300 Muzyka baleto­
wa. 15.15 „Hallo, tu ludożercy" — 
wesoła audycja. 16 15 Muzyka salono 
wa w wyk. ork. Webera (płyty). 16 45 
Pieśni polskie w wyk. Z. Wyletyń- 
skiej. 17.00 „Twórca polskiej ideologii 
politycznej jw 500-lec:e śmierci Paw­
ła Wladkowica). 17.15 Taniec w lite­
raturze skrzypcowej i fortepianowej. 
17.50 „O słowniku pijackim". 1800 
Znane utwory na zespół fortepianów. 
18.15 W esoły sketch p. t. „Mili lu­
dzie". 18.3C „Skrzynka techz:czna". 
18.40 Życie artvstyczne i kulturalne 
stolicy". 1845 Koncert ork. msndoli- 
nistów Związku Drukarzy. 19.15 „Za 
gospodarowanie małych stawów". 
19:35 Recital śpiewaczy A. Karpackie 
go. 19.50 Feljeton aktualny 2000 Kon 
cert symfoniczny w wyk. orkiestry 
pod dyr. W  Bierdisjews 30 55 „Jak 
nracujemv i żyjemy w Polsce" 21.00 
Koncert Chopinowski w wyk. Dyga-

KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ
kto nadeśle trafne rozwiązania 

AJYZRPS E1CSĘZCZS MYNŻAWDO

Za tr*fne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia pfzem aezylśm y 
następujące nagrody, celem zdobycia klienteli:
Nagroda 1 Motocykl Nagroda U — 14 Gramofony walizkowe

„  2 Maszyna do szycia „ 15— 30 Zegarki męskie
„  3 Rower damski lub męski „  31—40 Obrazy olejne
„  4—6 Aparaty fotograficzne „  41—60 Kasety toaletowe.
„ 7— 10 Aparaty radiowe 

Prócz tego wiale innych nagród, oraz więkezą ilość nagród pocieszania. 
.Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza, w 
terminie, o którym zawiadomi się n» piśmie Nadsyłający rozwiązanie iue 
ma iadnyeb zobowiązań Rozwiązanie należy przestać odwrotnie, załącza­
jąc ewentualnie znaczek na ndpowie (i, którą się w każdym razie otrzy­

muje. Adresować:
DOM WYSYŁKOWY „ P O L O N I A  “ KRAKÓW, 

WIELOPOLE 8/1.
E

ta  21.40 SŁ Malincjwskł: Trio fnrlaó 
pianowe. 22.CC Koncert reklaW0W|>- 
22.15 Muzyka .lekka.

„HAL/Ol TU LUDOŻERCY!"
Dziś odbędziemy na falach et 

podróż do., kraju ludożerców Po 
róż rozpocznie się o godz.' 15.45. --ŻM 
nych przygotowań nie potrzeba. Wy­
starczy siąść przy głośniku i  słuchać 
audycji, którą nada rozgłośnia lwow­
ska. Audycja, bardzo oryginalnie tiję 
ta, ma charakter międzynarodowy. 
Usłyszymy osiem języków europej­
skich i nie - europejskich- Audyłą- 
rem i jedynym wykonawcą jest znąny 
z „W esołej Fali" wirtuoz grotpśIu'J 
charakterystyki A doi1 Fleircher.

W 500-LECłĘ ŚMIERG 
PAWŁA WŁODKOWICA

Pamiętny w dziejach kościoła sobór 
w Konstancji w r. 1415 upaavćtnil'*tf 
także -w historii polskiej- Na nfm W  
bowiem wystąpił polski uczony Pa­
weł W łodkowic z dłuższym'trąktsteA 
„o  władzy papieża i cesarza 'w sto­
sunku do niewiernych" który łc •rak 
tat inicjuje nofeką Hteraturępolit y e j 
•'ą. Paweł Włodkowic (/Kazał sir wif 
bituynr statystą, mądrze wywodzą#' 
orawa Polski do ziemi, na którei uą* 
dowił się zakon krzyżowy. Właśnłe 
w tych dniach mija 500-na rocznie* 
śmierci Pswłs Włodkowica Z- lot 
okazji mówić będ-ie o nim dnia'13: 
marca o godz. 17.00 przed młkrofą* 
nem rozgłośni Deznaó-kiej IV  A »* 
drzei Niesiołowski- Odczyt Dr- Nie­
siołowskiego p. Ł „Twórca o (Jakiej" 
ideologii polityczne" 1 transmitować
beda wszystkie rortfłoś-ie pe'skj*,
TRto foptEWANOW/I? a-moli, .

STEFANA MALINOWSKIEGO
Dziś o godz 2140 wykonane zo­

stanie nrzeo mikrorinem -warszaw­
skim, Trio a*moTl Stefana M sli-ów - 
skiego kompozytora o Szczerym ta­
lencie. nosisdaiąeego iut w swei teee 
kompozytorskie! szereg nieśni i ntwo 
rów kameralnych wykonywanych na 
estradach krajowych i zagra-iernych.
Trio a-moll otrzymuje w radio Jozkp-- 
rała obsadę -łożona z „arłyslójt łpf 
miary, co  Eugenią Umińslm. JZo®arJ
Adamska < Jer.zv Lefeid
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Cfjdiien.iie załamuje s e u  Polsce jedno rusztowanie
Przedsięwzięte w roku ubie­

gi m prace statystyczne, doty­
czące wypadków przy budowie 
domów, rzucają ciekawe świa 
tło na panuiące w tej dziedzi­
nie stosunki. Okazuje się, że aa 
terenie naszego kraju zdarza si  ̂
przeciętnie jedno zawalenie się 
rusztowania dziennie. W paź 
dziemiKU r ub były 32 wypad­
ki, co pociągnęło za sobą 15 
zgonów i 135 ciężkich okale­
czeń. W listopadzie cyfry te 
były jeszcze wyższe.

Usunąwszy z obliczeń dwa 
miesiące zimowe, otrzymujemy

ZJAZD TECHNIKÓW 
DENTYSTYCZNYCH

Na niedzielę dn.a 17 marca 1935 
rokn, :ostał zwołany l ig i  Ogólno- 
Polski Zjazd Delegatów Pracowników 
l(:hnicTTK, - Dentystycznych (samo 
dzielni techn dent | Rzeczypospoli­
tej Polskiej w lokalu przy ul. Czac­
kiego 14.

Ze wzg!»du na bardzo doniosłe spra 
wy, które bę lą  omawiane na Zjeździe 
w związku z ostatniemi zarządzenia­
mi władz na terenie kilku woje­
wództw, zapowiedziały przyjazd na 
powyższe obrady liczne delegacje 
Związków techniczno - dentystycz­
nych.

ZJa ZU n a c z e l n e j  r a d y
HARCERSKIEJ

W  dniu 24 b. u l  odbędzie rę w 
Warszawie zjazd Naczelnej Rady Hai 
cerskiej pod przewodnictwar- woj. Mi 
chata GmźybsKiego. Na zjeździe  ̂oma­
wiam będą m. in. .orawy, związane 
% jubitent.zov.ym zlotem harcerstwa 
polskiego, który odbędzie się w Spalę 
1 Mpcu r. h.

Z  g i e ł d y
Obroty tbniej tui brednie, tendencja 

przeważnie mocniejsza, zwłaszcza dla 
dewiz na N. Jork 1 Londyn. Bankno­
ty ' dolara ve w obrotach pozagiełdo­
wych — 5.25. Rubel złoty —  45534 
w- 4.55. Dolar złoty — 8.88. Gram czy 
stego złota —  5.9244. Mark. niemiec­
kie (banknoty) w obrotach prywat­
nych —  30356. Funt sterl. (bankno­
ty) w obrotach prywatnych — 25.06- 

Akcjbt B. Polski 90.00 — 90.50 — 
90.25; Węgiel 13.75; Lilpop 10.50 —  
10.45 !— 10.65; MoJrze|ów 5.40 — 
5.25; Ostrowiec 20.75 —  21.00; Stara­
chowice 16.50 —  16.25 — 16.75.

w sumie około 150 osób zmar-i ogłosił niedawno konkurs na 
łych w ciągu roku wskutek wv model nowoczesnego rusztowa- 
padków przy budowie. nia. Nadeszło już kilkanaście

Instytut Spraw Społecznych! prac zasługujących na uwagę.

Z E  Ś W I A T A  P R A C ?
CZARNI I BIALI WE WSPÓLNYCH 

ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH
Urzędująca w Kapsztadzie Ra aa ln- 

doeuropejska będąca instytucją mie­
szaną pracuje nad rozwiązaniem pro­
blemów rasowych w Afryce Pol. Ra-

Ilu jest inwalidów w Polsce?
Według ostatnich obliczeń 

min. opieki społecznej, liczba 
zarejestrowanych inwalidów w 
Polsce wynosi 171.641 osób. Z 
tej liczby pobiera renty 72.38/, 
nie pobiera zaś rent 99.274 (są 
to osoby, które utraciły zdol­
ność zarobkowania w granicach

niższych od 15 proc.
Wśród inwalidów pobieraią- 

cych renty’ znajduje się 56.o94 
żonatych. Poza tern rejestracja 
obejmuje wdowy, sieroty oraz 
rodziców pozostałych po zma*- 
lych inwalidach. Liczba sierot 
pobierających renty spada z ro

ku na rok : obecnie wynosi nie 
całe 30 tysięcy. W roku 1936 
wskutek przekroczenia maksy­
malnej granicy wieku, wszyst­
kie sieroty po poległych prze­
staną pobierać rentę, pozosta­
ną natomiast jeszcze sieroty po 
zmarłych inwalidach.

Magnetyzm ziemi a śmiertelność
Lekarzy frapowało już nie­

raz zjawisko wzrostu śmiertel­
ności w pewnych, określonych 
datach, przyczem nie zdołano 
nigdy ustalić przyczyny istot­
nej tego natężenia.

Ostatnio badania nad magne­
tyzmem ziemi posunęły się o ty 
le, że można było ustalić istnie­

nie pewnego związku między " jąc i zw. inwazję elektronów
zjawiskami magnefycznemr a 
śmiertelnością. Lekarze niemiec 
cy, dr. Traute i dr. Duli, slwier 
dzili, iż podczas erupcji na po­
wierzchni słońca przedostają 
się do troposfery t. zn. do tej 
części atmosfery, w której żyje 
my, cząsteczki solarne wywołu-

Rekord kradzieży w Londynie
Minister spraw wewnętrznych, od­

powiadając na interpelację w Izbie 
Gmin, zaznaczył, że liczba kradzieży 
7. włamaniem pov. 'ększyła się w An- 
glji ogromnie w ostatnich czasach.

W  samym tylko Londynie w cza­
sie ostatnich trzech miesięcy bczba 
włamań do mieszkań prywatnych i 
sklepów dosięgła cyfry 30-tu dzien­

nie. Jest to cytra rekordowa. Ogó­
łem w ciągu 3 miesięcy do 31 stycz­
nia r, b. zarejestrowane w Londynie 
3085 wypadków kradzieży z włama­
niem. Z tej liczbv nie udało sie do­
tąd policji wyświetlić okoliczności i 
wynaleźć sprawców w 2673 wypad­
kach.

Rzemieślnicy na Kresy Wschodnie
ty rokn ubiegłym Fundusz Pracy 

osiedlił pod Lidą ldlkunastu r eraieśl- 
ników. Dodatnie rezultaty osiedlenia 
spowodowały, ie  Fundusz Prac" w ro 
ku hieżącyin akcję tę prowadzić bę­
dzie w dalszym ciągu. Zamierzone 
jest przesiedlenie 50 rodzin rzemieśl­
niczych z Zawiercia i okolic na teren 
woj. nowogródzkiego. Akcja przesie­

dlania rzemieślników z terenów obję' 
tych bezrobociem na teren woje­
wództw wschodnich winna być pro­
wadzona nietylko przez Fundusz Pra 
cy, ale również i przez organiz-cje 
rzemieślnicze, które w braku odpo­
wiednich środków finansowych win­
ny postarać się na ten cel o odpow-ed 
nie kredyty.

Inwazja ta pociąga za sobą zko 
lei szereg zaburzeń w reakcjach 
magnetycznych naszego globu.

Dla potwierdzenia tej hipote 
zy przeprowadzono od 1928 do 
1934 r. obserwacje nad 3C.00u 
zgonów w Kopenhadze i nad 4 
tysiącami zgonów z Zurychu. 
Oba miasta są oddalone od sie 
bie o 1.000 kilometrów, a prze­
to jednakowe wyniki obserwa­
cji przemawiają bardzo za wply 
wem wydarzeń kosmicznych na 
nasilenie śmiertelności. Okaza­
ło się więc, że istniał okres 27 
dni krytycznych, w ciągu któ­
rych nominował wzrost śmier­
telności.

Zbieżność elektroinwazji i 
spowodowanych przez nie burz 
magnetycznych dał? się zatem 
stwierdzić przy wzroście liczby 
zgonów na tle chorób systemu 
nerwowego, psychicznych, zabu 
rzeń w obiegu krwi. Najwięk­
sze nasilenie śmiertelności na 
tle chorób organów oddecho­
wych zarejestrowano w kilka 
dni później. Wykresy sporzą- 

, dzone w Kopenhadze i Zury­
chu, zestaw i one i porównane z

Bs (znoić emigranci!
Syndykat Emigracyjny zale­

ca wszystkim emigrantom oraz

Klaska linii okrętowej
z  powodu pocałuAku

(D) Europejki zwyczaj całowania 
ną w Japonii przyjął się doskuaalr 

J rozpowszechnił, ciesząc się »i ;z 
gólnie uznaniem wśród młodzieży. W  
Chinach natomiast pot Innek ,est je- 
<tCM ciągle nwaisny zt ciężkie w p  
hruczenit Potw.erdza to następują­
cy wypadek,
~ Na holenderskim statku, kui u . 
Tm n brzegów Chin, młody oiicer 

pocałował chińską damę z towarzy­
stwa. Wiadomość o tym pocałunku 
doszła do uszu wysokiego dygnitarza 
chińskiego, kt '»r wniósł skprgę u i o- 
tłcera do władz holend* rskich, żąda­
ją c  -arowej kary dla „przestępcy".

Holendrzy, uważając żądanie chiń­
skiego dygnitarza za absurdalne, od­
rzucili skargę nie przypuszczając na 
wet, jakie przykre skutki może to za 
«obą pociągnąć.

M ianowicie kupcy chińscy rozpo­
częli ścisły bojkot 'krętów  holender­
skich i doprowadzili towarzystwa o-

dO p a u k iukrętowe holenaerskie 
ctwa.

Cc się stało z młodą chińską damą, 
która dopuściła się przekroezjnia o- 
byczaju narodowego .— niewiadomo.

reemigrantom p-Łeieżdżająęym 
przez terytorjum Niemiec, aby 
na, granicy bezwzględnie meldo 
wali o wysokości przewożonej 
gotówki. Wrazie bowiem stwier 
dzenia, przy rewizii osobiste], iż 
emigrant przewozi sumę fora ml 
nie niezameldowaną — suma ta 
zostanie skon listowaną bezpo­
wrotnie. To samo dotyczy 4u- 
strji i Czechosłowacji.

wykresami ziavrisk kosmicz­
nych, potwierdzają w zupełno­
ści hipotezę dr dr Traute i Diii 
1? c wpływie zjawisk magnety­
cznych na nateżęnie śmiertelne 
ści. W tym więc kierunku od­
krywa się nowe oole współpra­
cy miedzy medycyną a geofizy­
ką i astrofizyką

c m u n i E
„WESOŁE WIADOMOŚCI"

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
ECHA UBIEGŁEJ NIEDZIELI

Rozegrany po raz pierwszy na te­
renie Warszawy mecz pimnasiyczny 
pomiędzy reprezentacją Związku Ma- 
kabi a Sokc łem IV zakończył się zwy 
cięstwem Sokoł? w stosunku 
720:631% pkt. Przewaga Sokoła za­
tem wyraża się cyfrą ol.oto 90 pkt. 
Przeciętnie każdy zawodnik Sokoła
zdobył po 110 pLt. a reprezentant Ma

6:2, 6 :2, a Palmieri wygrał i  Denke- 
rem 6:4, 6:2, 6:3,

W  grze podwójnej para C ,iwn — 
Denker pokonała parę Rado — de 
Bone 6:2, 6:4. 6:3.

MISTRZOWIE BOKSERSCY 
POZNANIA 

W Poznaniu rozegrano finały bok­
serskich mistrzostw okręgu . poznań-

Zalagłości w  Uzezw eczaln. 
Szotecznei

Nowe zestawienie statystycz­
n e  Zakładu Ubezpieczeń Społe­
cznych wykazuje w Warszawie 
w ciągu 9 miesięcy r. ub. przy­
pis składek i odsetek za zwlokę 
wyniósł 53 280.095 zł. W tvm 
samym okresie czasu osiągnięte 
przez ubezpieczalnit stołeczne 
wpływy osiągnęły tylko 40 mil 
jonów 560 iys. 887 zł.

10.090 skrzuń hiszpańskich 
p om id orów

Do Wrrszawy nadszedł p erwszy 
transport hiszpańskich pomidorów. 
Jest to artykuł uiesprowadz my do­
tąd do Polski, Ogółem przywieziono 
do Gdyni drogą morska 10-000 skrzyń 
pomidorów hiszpańskich.

W  Warszawie przy sprzedaży deta­
licznej będą się one kalkulować po 
3 zł. za kg.

kabi 125 pkt. Wyróżnili się Groihol 
ski i Noskowicz u Sokoła, i Grunberg 
: Cytryn w drużynie MakabŁ

Robotniczy turni j gier sporto­
wych rozgrywany od szeregu tygodni 
na terenie Warszawy zbliża się ku 
końcowi. Ogółem w- rozgrywkach bie 
rze udział 60 zespołów siatkówki i 
koszykówki. W grzs mieszanej siat­
kówki do finału doszły dwie drużyny 
Skry. Wygrała pierwsza drużyna, bi 
jąc drugą 2:0 i zajmując pierwsze 
miejsce w turnieiu W koszykówce 
męskiej Skra pokonała Znicz 46:27 i 
Jutrznię 5i:29. Jutrznia przegrała 
również ze Zniczem 25:35.

Indywidualne mistrzostwa Warsza­
wy w podnoszeniu, ciężarów przyn" >- 
sły w poszczególnych wadach nistę- 
ptuaci wyniki: w koguriei mistrzem 
został Małżeński (Sk-a) 197,5 kg., w 
piórkowej Ceran (I.egja, 222,5 kg., w 
lekkiej Orłowski (Iskra) 2425 kg. w 
średniej Szpagat (Leg;a) 252.5 kg, w 
półciężkiej Merkier Legja) 282,5 kg., 
w cieżkiei Nowicki (Iskra) 2755 kg.

ŻYWIEC. W  meczu piłkarskim dru 
żyna Koszarowa pokonała Czarnych 
6 :2.

NIEMCY PROWADZĄ 2:1 
Z WŁOCHAMI

W  Genui odbywa się obecnie mecz

skiego. Mis trzos-wa w poszczegól­
ny: 1- wagach zdobyli 

W wadze muszej Wirski (Warta), 
bijąc po pięknej walce Ładę (Cuiav a).

W  koguciej Sobkowiak (Warta), bi­
jąc wysoko na punkty Dubisza.

W  piórkowej Rogowski (Cuiavia), 
bijąc na punkty Rogalskiego, który 
obecnie znaj luje się w słabej ran ie .

W lekkiej mistrzostwo zdobył Ra­
ta,ak ;Wa: taj, bijąc swego koiegę klu 
bo Wago Wolniakowskiegr 

W półśredniej Sipit^ki (Warta), bi­
jąc Jareckiego (również z Warty)

W  średniej tytu> mistrza zdobył Le­
wandowski fCuiavia), bijąc Przybyl­
skiego z Sokoła.

W  półciężkiej Szymura z Warty, 
bijąc Anczykowskiego (Warta).

W  ciężkiej mistrzostwo zdobył wal­
kowerem Karpiński, spowodu wyco­
fania sie Piłata fWarta).

MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
POLSKI WŁ LWOWIE

W  niedzielę wieczorem rozpoczął 
s-e we l.wnwie tutniei :rbejow y o mi 
strzostwo Polski Pierwszego dnia 
rozegrano w dwa mecze.

Czarni wygrali z Lechją 2:1 (0:1, 
0 :0 , 2:01 ooczątkowo przewagę miała 
Lechja, dla której bramki zdobył So­
kołowski 1-y. Następnie gra się wy-

V drugim meczu Cracovia poko­
rni? poznański AZS 3:1 (2:1. 0 :0 , 10). 
A /.ij był wyraźnie zmęczony poprzeć 
ii-emi meczami z Legją. Cracovia by­
ła bardzie, agresywna i wygrała za- 
sinzenie. Najlepszą częścią drużyny 
był atak: Kcwalski, Wołkowski, Mar 
chewczyk. Słabo natomiast wypadło 
tiiu obronne, zwfaszcza bramkarz. U 
poznańczyków najlepsi byli: Stogow- 
ski, Zieliński i Warmiński.
■ Bramki zdob/li dla CiŁcovii Mar- 

-hew czyk, i Wołkowski, a dla AZS 
T*- erling.

Na .aw-odaeb obecnych było prze- 
f słc 2 tys. widzów.
DZIŚ WYJAZD PIERWSZEJ GRUPY 
•SPORTn WCuW NA Ma Ka BJADE

)We: wtorek dn. 12 F m. o godz. 10 
rano z dworc? Gdańskiego Wyjeżdża 
pie.-wsza grupa sportowców żydow­
skich na drugą Mai abjadę dc Pale­
styny Grupa powyższa składa się 
wyłącznie z gimnastyków, którzy star 
tpwać będą w wolnych ćwiczeniuch 
gimnastycznych oraz na pokazach. 
Kierownikiem tej grupy jest r-sdak- 
żor Al Aleksandrowicz.
EGZAMIN D_A KANDYDATÓW NA 

SĘDZIÓW PILKARSKK H
Z?>ząd Wirszawskiego Ol ręgowe- 

go Kolegjun Sędziów Piłki Nożnej po 
daję d i wiadomości, że dziś we wtó­
re’.. o tfodz. 20-ei odbędzie się w lo­
kalu WOKS przy ulicy Nowy Świat 
-r. 49, teoretyczny egzamin ze ia 
jumosci orzenisów gry w piłkę nożną 
dla kandydatów na sędziów piłkar­
skich.

MEC? BOKSERSKI POLSKA -  
NIEMCY NA FT a n inyijr )JSKA 

POLSKIEGO
Międzypaństwowy mecz boksersk

równuje a pod koniec nieznacznie 
tenisowy Niemcy — Włochy. Po przeważa drużyna Czarnych, dla któ 
dwóch dniach prowadza Niemcy 2:1. rych bramki zdobył Jałowy 2-gi. Jako' Polska — Niemcy odbędzie sie praw 

W grze pojedynczej Cramtn pnko- zespó: Czarni bvli drużyną lepszą i dopodobnie we wrześniu w Warsza- 
nał Rado bez wielkiego wysiłku 6:1. wygrali zasłużenie. I wic na Stadionie Wojska Polskiego.

da ogłosiła deklarac,-- awierającą 
podstawy stosunków *i. _..'f -zy pracow­
nikami bieżącymi i koi-jtowymi. Pod­
kreślono w niej, że rzemiosło ze swym 
niskim poziomem życia staao»/i nie­
bezpieczeństwo dla cywilizacji zwięk 
srające się w miarę rozwoju przemy­
słu w świecie. Protestuje przeciw 
ochranianiu Europejczyków druga J«t* 
wodawczą i wzywa organizacje za a 
dowe białych pracowników w Afry­
ce, aby do swych organizacyi przyj­
mowały również tubylców i współpra­
cowały z nimi nad wprowadzeniem w 
życie ustawodawstwa społecznego. 
Wreszcie protestuje przeciw stwarza­
niu monopolu pracy dla białyete albo 
wizm tubylcy, jako ktnsum ci sa 
podstawr. rozwoju produkcji, wzrottr 
spożycia i równocześnie poc *,esien<" 
poziomu kulturalnego i cywilizacyjne 
go życia miejscowej ludności.

TELEFONIŚCI DOMAGAJ/ SIĘ
UREGULOWAŃ,A WARUNKÓW 

PF ACY W IAKŁADACIi P A. S. T
Ostatnio Zarząd Główny Ce itraine- 

go Związku Zawodowegc Pracowników 
Zakładów Miejskich i Użytecznośc_ 
Publiczne) w Polsce złożył dyraiLcji 
Polskiej Akc. Spółki Telefonicznej me 
morjał w imieniu pracowników telel o 
nicznych.

W memorjale tym pracownicy • do­
magają s'ę: wypłacania za azui urlo­
pu pełnego wynagrodzenia tairiego, ja 
kie otrzymuje pracownik w czasie prt 
cy, a nie według przeciętnej, jaką Dy 
rekcja PAST oblicza w stosunku rocz 
nym ułożeni? kolejności urłooow pra 
cowniczych, wynagrodzenia dis , za­
stępców spóźniających się roboto - 
ków na stacjach antomatycznycl:. 
gdzie praca trwa bez przerwy 24 go­
dziny Każdego spóźniającego się za 
stepuje pracownik poprzedniej zmia­
ny. Spóźnionemn pracownikowi P. A- 
S. T potrąca wynagrodzeni, za czas 
spóźnien'a, ale zastępca za czas pra­
cy nadliczbowe) żadnego wyndgrodze 
nia nie otrzymuje co jest ńiespiawied- 
liwe i niesłuszne. Uregulowanie ay fr - 
wy kar wymierzanych piacownikoffi, 
albowiem kierownicy nie liczą się * 
obowiązującemi przepisami .ustawowo 
mi, wymierzając kaiy dowolnie. Spra 
wa kar łączy się z regulaminem pra­
cy, klórego D/rekcia PAST nie ogło­
siła. Na stacjach automatycznych po 
szczególne zmiany rozpoczynają pra­
cę w godz. 7.15 ' 23. k’onicważ pra­
cownicy zmiany popołudt .owej noe 
ne narażeni są na spe~,ahK wydatki 
za opłacanie dozorców demu z? otwie 
ranie bram — Związek dom iga sie 
przesunięci rozpoczynania pracy as 
godz. 6,15 —  22-gą.

Od wielu l?ł PAST zwyczajowo 
awansuje pracowników w styczniu 
k. r„ w b. r. pominięci zostali pra­
cownicy zw. „chłopcami wobec te­
go Związek domaga się określenia 
granicy lat potrzebnych dła pr ry ld  
w telefonach, po uknńcZen'u której 
chłopcy zaliczani nyliby do kategorii 
sil wykwalifikowanych i uzyskiwaliby 
automatycznie wyrównacie płae. .

PRACOWNICY MIEJSCr 
U PREZYDENTA STARZYŃSKIEGO

Delegacja związku zawodowego prr 
cowników samorządowych poruszyła 
wobec prezydenta miasta ministra sta 
rzyńskiego spiawy: zwalniania pra­
cowników w przededniu nabywania 
praw eme-ytalnych, uniemożliwiania 
osiągania pełnej wysługi emerytalnej, 
przyjmowania na służóę miijskr osób 
sprowadzanych diarai z poza Warsza 
wy oraz osób mając yck odki do ty­
cia z innych żrodeł, koniecznośoi 
utrzymania na dotych :r»«owym po­
ziomie wydatków n. cele pomocy le­
karskiej dla pracowników miejskich 
oraz wyłączenia tej pom ocy w samo 
dzielny wydział, p-zyśpio^zaaia . wy­
miarn zaooalrzenta emerytalnego, nie 
uszczuplani? kredytów n? wpisy szkol 
ne, utrzymani? gimnazjów m ejckieb 
eti .

Prezydent Sta-zyński obieca} - rry 
śpieszyć sprawę wypłaty emerytur i 
zaiatwić pomyślnie kwestję wpisów 
szkolnych, inne sprawy- prezydent Stą 
rzyński przekazał cdrazu do załatwi' 
nia. W sprawie pof tyki personalnej 
i pomuey lekarskie' nie doszio nera 
zie do poroznm:enia.

ZATRUDNIENIE I PRZECIĘTNE 
ZAROBKI ROBOTNICZE 

W  KOPALNIACH HUTACH 
ŻELAZA

VC kopalniach węgla kamiennego 
pod koniec grudnia 1934 r. było za- 
trudnionycn 75.108 robotników. Za­
trudnieni w tym- pnemyśle zarabiali 
orzei-iętnie miesięczni* prty 25 
dniach pracy: meżc-yźni — 191,79 zlf 
kobiet —  75 19 i l„  mfodocian, — 
45 33 zł. W  hutach' żelaza w tym 
czasie zatrudnionych było 29 770 ro­
botników. Przeciętny, zarobek mie­
sięczny robotnika wynosił 199 '8 zł. Za 
trudnienie w hntac1' żelaza w rłoritn- 
ku do ponrzedniean miesiąca bardzo 
n eznacznie wzrosło natomiar: zarób 
ki nowa+nie spadły, bo 2H 87 zł, — 
na 190.48 zł.

K U P O N  

PORADY PPrWNEI



W S T R Z Ą S A J Ą C E  G R O Z A  D Z I E J E  S T R A S Z L I W E J  TA1EMNECY
Heltua podała sędziemu śledczemu Krzymow­

skiemu klucze od biurka Romana.
Kizymowsk: z agentami dokonali szczególowei 

rewizji, zabierając szereg akcyj, obligacyj i innych 
papierów wartościowych.

Wreszcie w jednej z szutlad Krzymowski zna­
lazł rewolwer.

Szepnął:
— Hm, hm... To bardzo ciekawe...
B ;  to rewolwer małokalibrowy, kieszonkowy, 

o rękojeści z kości słoniowej, pięknie inkrustowanej.
Rewolwer ten widz.ała Helena w rękach męża 

w kilka chwil po zamordowaniu Kołowkza.
Widziała też, jak mąż owej tragicznej nocy na­

bijał ten rewolwer, spoglądając nań jaitby z pi zer a- 
żeniem... Tak, j«k zwykli, zapewne, czynić despe­
raci, pragnący rozstać się z tym światem... i jak 
potem, rozpinając kamizelkę i koszulę przywarł lufę 
rewolweru do piersi.

A wkońcu stchórzył jednak i cofnął się przed 
same bóis twe m.

Krzymowski otworzył rewolwer i stwierdził, że 
ledtn nabój został wystrzelony. W sześciostrzało- 
wym magazynie było tylko pięć nabojów.

Zasmo.ona lufa wskazywała na to, że strzał był 
oddany nie tak dawno.

Krzymowski wyjął jeden z nabojów i scyzory­
kiem. wydłubał z niego kulę. Okazało się, że była 
całkowicie tei samej wielkości, co kula wyciągnięta 
przez lekarza sądowego z piersi Kołowicża.

Rzekł sam do siebie:
Jeżeli mogłem może mieć dotychczas leszcze 

jakieś wątpliwości, to teraz wyzbyłem się ich osta­
tecznie.

Co rzekłszy, schował ten rewolwer do kieszeni.
Reszta rewizji nie ujawniła już nic ciekawego,
W szyscy trzej wyszli, zabierając ze Sobą odzież, 

papiery * rewolwer
Przed wviściem Krzymowski zwróci! się do He­

leny:
— Będziemy musieli wrócić tu jeszcze między 

d*i*siątą a jedenastą wieczorem, aby przekonać się

0 pewnej rzeczy. Zechce pani łaskawie czekać na 
nas.

Helena skłoniła się w milczeniu.
Już jej wszystko zobojętniało. Dala się ponosić 

buri liwym wypadł, d m bez opora i przeciwdziałania.
Rzeczywiście około jedenastej wieczór Krzy­

mowski wrócił w towarzystwie agentów Tumiaka
1 Piwacza.

Zadzwonili.
Ponieważ służba już poszła spać, Helena sama 

im otworzyła.
Czekała na nich specjalnie, jak ją o  to prosili.
Pytała sama siebie:
— Czego oni tu jeszcze chcą?
Nie umiała sobie dać odpowiedzi na to pytabie.
A zresztą, wszystko jedno...
Jedna udręka mniej lab więcej, teiaz już nic 

dla niej nie znaczyła.
Większej już chyba być nie może, jak te, które 

przeżywała bez przerwy już od dwóch dni
OJ rana, od chwili gdy ją badał sędzia śledczy 

Krzymowski, a zwłaszcza od chwili, gdy badał Zo­
się, nerwy Heleny, będące przez oaiy czas w go- 
rączkowem napięciu, teraz się jakby nieco odprę- 
źyły.

Popadła w stan całkowitego znieczulenie fizycz­
nego i duchowego, które zagłuszało jej ból.

Tym razem tajni agenci nie wkroczyli do willi 
wraz z sędzią śledczym, lecz czekali u proga.

Wszedł tylko Krzymowski.
Powiedział:

Poproszę panią najuprzejmiej o łaskawe zezwo­
lenie mi wkroczenia do pokoju peni... Tylko na małą 
chwileczkę...

A to poco?
— Wnet się pani przekona. Proszę mi łaska­

wie wybaczyć moje natręctwo i niedyskrecję. Cho­
dzi mi o przeprowadzenie pewnego doświadczenia.

I wszedł do sypialni Heleny, nie czekając na­
wet je zezwolenia, zadawalniając się widocznie bra­
kiem wyraźnego zakazu.

Zcsia jeszcze nie spała.
Nie chciała się położyć, mimo stanowczych na­

legań matki, gdy tylko dowiedziała się o zamierz©- 
nem przybyciu sędziego śledczego.

Splatając ręce dookoła szyi matki, szepnęła bła­
galnie:

— Mamusiu, mamusieriko, bron mnie przeć1 tyiŁ 
człowiekiem. Zabroń mu wogóle odzywać się dó 
mnie. Boję się go...

Gdy ujrzała wchodzącego Krzymowskiego, scho­
wała się w kąciku.

Sędzia śledczy podszedł do okna i otwo-zy je.
Była piękna noc letnia.
Niebo było usiane gwiazdami, które lakby ma­

jony ciekawych oczu spoglądały z zaciekawieniem 
na to, co się teraz stanie.

Panowała najzupełniejsza cisza.
Wtem w przeciwległym domku Kołowiczń, 

martwym i pustym od chwili morderstwa, nagie_cóć 
się zaczęło poruszać...

W otwarłem oknie pokoju, w którym dokonatw ' 
zabójstwa, snuł się jakiś cień.

Świeca, postawiona na stole, oświetliła nag^b 
całą scenę, gdzie odbyła się zbrodnia.

W tej samej chwili Kizymowski podszedł (to 
Zosi i chwycił ją za rękę.

Zosia zdrętwiała i kurczowo szarpnęła rękę.
Zawołała:
— Mamusiu, mamusiu!... Ja nie chcę! Nic chcę!
Helena tymczasem odruchowo zbliżyła się Ab

okna, nie domyślając się byna'mniej, co Krzymowski 
zamierza. i o :*

Dopieio rzuciwszy spojrzenie ku oknu sąsłesl : 
niej willi, nagle zrozumiała i krzyknęła z przeraża 
nia:

— Nie, nie... Tego pan nie zrooi...
Rzuciła się w s tronę Krzymowskiego i , Zosi,, j  

wołając
— To byłeby okrutne, ohydne, wstrętne... Dośjfc ,-s. 

już tego dręczenia nas od dwóch dni. la k  nic v OUW 
postępować! Pan jest u mnie, w mojej sypialni, więc 
mam prawo wyrzucić pana stąd!... Proszę wyi^f. na­
tychmiast!... Rozkazuję panu, słyszy par? Precz 
stąd natychmiast!.,.

Dalszy ciąg jutre

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tainiKów potwornej afery w św iece arystoKracji

PIJANA DZIEWCZYNA.
W rozgrywce pijackich okrzyków, plugawych 

przekleństw Branki, szczęku szkła, pisku i rechota­
niu, Noderski w pewnej chwili usłyszał głuchy stuk 
padającego na ziemię ciała

Otworzył oczy.
To „przyjaciółka” Franki, Ziuta spadła z krze­

sła pod stół
Panowie powitali wydarzenie śmiechem i okrzy­

kami, Franka przekleństwem.
—  Nie trzeba było w mą tyle lać — zwrócił 

uwagę Cabulski Staśkowi.
—  Niewiele piła — tłumaczył się Stasiek.
—  I co teraz z taką pijaną, takiem drewnem, 

co?.. Nawet niebrzydka dziewczyna i co? — urągał 
Cabulski,

—  Prześpi się, to wstanie, A mówię ci, Cabuś, 
te ,po wódce będzie smaczniejsza — przekońywal 
Wysiak. — Tak samo, jak ze śliwką, albó innym 
gtzybkiem. Do ust nie można wziąć bez wódki. Żar­
cie nie smakuje, gdy wódzi brakuje. Także samu ko­
bieta Kiedy stara, trąci wódką, to całujesz się jak 
z młodką1... A i młoda bez tryknięcia, nie ma dla 
mme wzięcia. Mówię ci, Cabuś!..

Z wielkim trudem Cabulski do spółki ze Staś- 
k.em wyciągnęli nieprzytomną dziewczynę z pod 
stołu i rzucili bezwładną na łóżko.

— Niech się prześpi! — mruknął Cabulski. — 
Trzeba było wziąć jeszcze jedną, byłaby ną Zapas.

— Ale przecież wiedziałem, że Wysiak się 
achieje i pójdzie spać! — wytłumaczył Stasiek.

— No, dobrą, dobra, że ta* powiem — machnął 
ręką Cabulski, wracaiąc do stołu.

Pijatyka przeciągała się, Pijany zupełnie W y­
siak jeszcze coś mamrocząc pod nosem, złożył are­
szcie głowę na stole i wkrótce począł chrapać

Stasiek, coraz czulej przyciskający do siebie 
Frankę, powiedział wreszcie:

— Chodź, Franka, idziemy do moje? meliny na
dół!

Cabulski został sam. Mętnym wzrokiem patrzył 
to na Nodersk.ego. to na leżącą dziewczynę.

— No i co? Spisz hrabia, że tak powiem?

Kiedy Noderski nie poruszył się nawet, rzucił 
w mego kieliszkiem. Noderski otworzył oczy i spoj­
rzał na swego prześladowcę.

— No, podobała się hrabiemu zabawa?... Mo­
żna tylko wąchać, jak oię towarzystwo, że tak po­
wiem, bawi?.. Przekąsiłbyś, wodzi się napił, z dziew­
czynką zabawił, co?.. A tu nic z tego, tylko pan Ca­
bulski, że tak powiem, będzie się bawił!.. He, he!.. 
Myślisz, że z tą twoją, jakże jej tam, Tecią nie bę­
dzie też zaoawy?.. Jutro ją tu przywiozę, jutro! 
Właśnie tu!.. Ale ci gały wyliżą na wierzch!.. He, he, 
he!.. Hrabia sobie wyobraża, że tak powiem... Fajna 
bedzie zabawa!.. A tych zębów ci nie daruję! — 
Twaiz Cabulskiego nagle zaczerwieniła się z gniewu 
na wspomnienie ciosu, jaki otrzymał.— Zęby ci wytłu- 
kę, żebra połamię!.. — mamrotał, zaciskając pięści. 
— W charakterze nieboszczyka sprzedamy cię, eh©- 
lero, tej twojej czarnej Amerykance!.. Czekaj, niech 
tylko się dowiemy, że forsa już jest na stole, potań- 
cuję ja z tobą, że tak powiem!... Na kogo się po­
rywałeś, pętaku, co?.. Na Cabulskiego?..

Wstał od stołu i. chv iejąc się na nogach, pod­
szedł do Noderskiego.

— Gadaj, na kogo się chciałeś porwać? Co? 
Gadaj, bo już teraz zęby ci wybiję!

Zacisnął p,ęść i pudsunął pod nos Noderskiemu.
Leżąca na łóżku, dziewczyna poruszyła się 

gwałtownie i jęknęła. Cabulski spoirzał na nią.
—  No, czego tam? — spytał, wlepiając oczy 

w Ziutę, która otrząsnęła się i jakby usiłowała się 
podnieść.

— Co, oprzytomniałaś? — dopytywał się.
Zapomniał narazie o Noderskin? i zbliżył się do

dziewczyny. Potrząsnął ją za ramię.

Jutro dalsz , ciąg
sensacyjnej powieści p. t. 

T O W A R  Nr. t.

Otworzyła oczy i wpatrzyła się w Cabulskiego
— Gdzie ja jestem? — zapytała.
— Wlałaś się, że tak powiem — J  mnjjf .jjs*. 

steś!.. Nic się nie bój!.. Zabawisz się, forsę dostaj „v 
niesz!.. I wódki jeszcze się napijesz!..

Przysiadł sie koło mej. »
Dziewczyna usiadła, tyłem do Noaerskiego. Jiłr> 

by go nie dostrzegła wcale.
— A ten co? — wskazaia na Wy siaka.
— Przyjaciel, ale go sen zmorzył — wyjaśniał 

cierpliwie Cabulski. — Co ci do niego?.. Pocałuj 
mnie i dobra, że tak powiem.

Objął dziewczynę wpół, pocałował ją w szyją'
— Ty też jesteś pijany — powiedziała dziew- g 

czyna.
— To co?.. Mnie to nie przeszaadza!.. Ja mggq . 

drugie tyle wypić i nie urżnę się. Cabulscy mieli *a?Vi 
wsze mocne głowy. To po ojcu... że tak powiem... Ną . 
pocałuj mnie!.. Dodam ci jeszcze dziesięć z ob cu  , 
bo jesteś fajna dziewczynka!.. Pewnie niedawno je­
steś w Warszawie?

—  Niedawno — mruknęła niechetnie.
Cabulskiemu nie podobał się ton głosu dzięy&e,

czyny. , ^
— Tylko ty do mnie grzecznie, — zawoiał ffiN* 

bo inaczej, że tak powiem ... .
— Bo co inaczej?.. Mogę Jobie pójść!
— No, no, tylko nie mogę sobie pójśći.. 

przyjaciel cię tu przywiózł, mój przyjaciel cię s*5pi 
wywiezie. Zrozumiałaś, siostro? że tak powieflfca 
A jat będziesz się stawiała, możesz co oberwać!

Dziewczyna wzruszyła ramionami.
— Spać mi sie chce — powiedziała pojednaw 

czo i wyciągnęła się na łóżku.
— Możesz sobie pokimać, a ja z tobą! — zgc>. 

dził się Cabulski, bo i jemu, mimo przechwałek, ci** 
żyła głowa.

Rozciągnął się, pakując nogi na łóżkc
W tej chwili Noderski spojrzał i spostrze#’ 

utkwiony w swej twarzy wzrok dziewczyny, pełen 
zaciekawienia, przytomny, czujny.

Dalszy ciąg nastąpi,
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Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 gr._______ Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

Kranika wypadków

f t u j i e h i j  prze z lure
Pogotowie ratunkowe wzy- 

m n o  wczoraj do Michaja J»na, 
robotnika( zam. w Nowej Olszy 
»r*y ul. jaworskiego 15, który 
jedąv wózkiem ręcznym lewą 
stroną uL Lubicz, najechany 
został przez woźnicę Pieprznika 
Tadeusza, zam. przy ul. św. Fi­
lipa 9 . 'Machaj wskutek owego 
aa|vck*nia doznał kontuzji lewej 
nogi poniżej kolasa.

Po opatrzeniu na stacji po* 
gotowia ratunkowego został Ma­
chaj pozostawiony opiece domo­
wej-

K R O N I K A  K R A K O W A

Targnał sie na sedziego podczas rozprawy
W  sądzie okręgowo-karnym 

w Krakowie przed sędzią dr. 
Wasilewskim i os*, publ. prok. 
dr. Jarosińskim zasiadł wczoraj 
na ławie oskarżonych Tomasik 
Wiśniewski, lat 29, pracownik 
wodociągu, zamieszkały w Kra­
kowie przy ul. Zielnej 60.

Wiśniewski oskarżony był o 
to, że dnia 15 listopada ub. r. 
w Krakowie w sądzie okręgo­
wym karnym na sali rozpraw 
targnął się na sędziego, a to w 
ten sposób, że że rzucił port­
felem w jednego ze sędziów, 
podnzas jego czynności urzędo* 
wych.

Ponadto Wiśniewski był os­
karżony o zniewagę sądu, nie- 
przyzwoitem zachowaniem się 
na korytarzu oraz t-zrskaniem 
drzwiami w sądzie.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał osk. Wiśniewskie­
go na 3 miesięcy c. więzienia

Drzpdnik fibr. „Bały”  u  ławie tskarżnyeh

Teatr m iejski ,,Teorj» Einsłeina".

Bgperłuar Im  krakowskie^
Adria: „Sprzedany g łos".
Apollo „A n tek  pelicmaiater". 
A tlantic  „A m ok".

„V iva VilJa ‘ oraz rewja 
Mrlotkj Krakowa".
D om  żo łn ierza  „Baby".
Hasem „C zy Lucyna to dziewczyna11, 
rromień „Radosna godzina Miek«y 
M ouse" i „K ról bez korony".
Sakół Dziwny dom " i „K łopoty Kob* 
na i Ska". 3

?lonko „Hanka, czarne oczy", 
w lt „Niadokończona symfonia*1* 

ii* *  ^Kuszenie »saUna“ . 
U ciech a  ,»Niedokończon« symfon]V,• 

*• ^Malowana zasłona"
Zorza: „Brat djabła"

Radjo

Potrącony przez auto
Wcaoraj wieczorem obok głów- 

taj poczty, kierowca autodo- 
roiki Gcrmek, jadąc potrącił 
pncchodzącegt przez jezdnię 
Listera Bernarda, lat 15, zam. 
przy ul. Szerokiej 15, który do­
znał lekkich obrażeń na piele. 
Liacer po udzieleniu mu pierw­
si* . pomocy lekarskiej przez Po­
gotowie Ratunkowe, został skie­
rowany do domu.

Nagły zgon
Przy wejściu do kościoła św. 

Barbary przy pl. Marjuckim, za­
słabła wczoraj nagle iebraczka, 
lat około 65.

Po przewiezieniu na pogoto­
wie ratunkowe, owa żebraczka 
.marła na udar Merca. Tożsamo­
ści smarłej dotychczas nieusta­
lone.

Okradli kupca
Margulies Leon, kupiec, zam 

przy i .  Wielopole 30, zgłosił 
organom PP., że w czasie prze- 
wozn towarów galanteryjno-że- 
laznych, nieznani sprawcy skra­
dli z wozu ze skrzynki kilkana­
ście tuzinów noży i widełcy al* 
pakowych wart. 150 zl.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowała 

Kotaaa Ignacego, lat 34, robot­
nika, zam. przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 80, Gomółkę Józefa, 
lat 28» bez zajęcią, zam. w Hu­
cisku pow. Myślenice, Palecz- 
nego Józefa, lat 30, szlifierza, 
oraz Sanuika Stanisława, lat 27 
robotnika, zam. w Łagiewnikach.

Echa afe y czekowej
W lądzie grodzkim w Pog- 

fArtu odbyła się wczoraj roz­
prawa przeciw p. Brflllowi o- 
akarzenemu o występek z usta­
wy czekowej.

Sąd uniewinnił osk. Briilla.

N O W E  PRAWO

o Sądach Pracy
do nabyd* w administracji 

Ost* Wiadomości Krak.
Ceaa agi. 1 xł. 60 gr.

W  sądzie okręgowo-karnym 
w Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Leon Tenen- 
baum urzędnik fabryki obuwia 
„Bata" w Chełmku oskarżony o 
to, że 14 sierpnia ubiegłego ro­
ku w Chełmka targnął się na 
życie kontrolera Jarosta i po­
strzelił go l  rewolweru w szczękę 

Następnym ruchem Tennen- 
baum skierował rewolwer w stro­
nę dyrektora Gabesama. Ten w 
międzyczasie zdołał, rzucić się 
w stronę zamachowca, usiłując 
go rozbroić. Schwycił go za rę­
kę z rewolwerem i uniósł ją

wyfleko w górę. Rozpoczęła się 
dramatyczna walka między czło­
wiekiem, zdecydowanym na naj­
straszniejszy czyn i człowiekiem 
który walczył o swe życie. Nag­
le w czasie tej szamotaniny padł 
drugi strzał, tym razem jednak 
szczęściem kula utkwiła w sufi­
cie biura.

Na ten moment dobiegła gru­
pa urzędników, ktśra tylko z 
trudem zdołała ubezwładnić Ten- 
nenbauma. Ujęty kilku parami 
rąk, jeszcze trzymał oskarżony 
rewolwer, starając się drugą 
ręką zarepetować. Widząc, iż

J
musi uledz przemocy, począ 
Tonnenbaum ptesić, by pozwo­
lono mu się zastrzelić. O czy­
wiście nie zważając na słowa 
desperata zwalono go na ziemię 
I wreszcie rozbrojono.

Ciężko rannego Jarosta prze­
wieziono do szpitala a przeciw 
Tennenbaumowi wdrożono do­
chodzenie karne.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków 

Trybunałowi prze w. s. o. dr. 
Frey, wot. s o. dr. Bobijewicz i 
dr. Paleezny, osk. prok. dr. 
SUwarshi.

Laską pobili posterunkowego
Przed sędzią dr. Zalipskim w 

sądzie okr. karnym w Krakowie 
zasiedli onegdaj na ławie oskar- 
żornych małżonkowie Franciszek 
i Anna Kumalowie, zamieszkali 
przy ul. Szopena 29 w Krako­
wie.

W edług aktu oskarżenia Ku­
malowie swera awanturniczem

usposobieniem niepokoili sąsia­
dów, wszczynając z nimi ciągłe 
kłótnie. Fewnego dnia, kiedy 
Kumalowie wszczęli awanturę 
ze s*ym i sąsiadami, właściciel 
realności p. Zimowski zawezwał 
policję.

Na miejsce zajścia przybył 
posterunkowy Mydlarz, a kiedy

zamierzał interweniować, .został 
przez awanturujących się mał 
ionków obsypany stekiem wy­
zwisk ■ obelg, następnie zaś o- 
bity laską.

Po przepr. rozprawie sąd ska­
zał Franciszka Kumalę na 3 
miesiące aresztu, zaś nułżonkę 
jego na 6 miesięcy więzienia.

Straszna zbrodnia elektromontera
Wstrząsająca zbrodnia której 

motywy nie są narazie wyś - ie- 
tlone, rozegrała sję w domu 
montera elektrowni łańcuckiej 
Leonarda M odzelewskiego 

O to  ok oło  godziny 10>tej 
przed południem, po wyjściu 
pani Modzelewskiej z najstarszą 
córką do kościoła, mąż jej 
Leonard, który pozostał w do*

mu z dwojgiem małych dzieci, 
a to z dwuletnią córeczką Iza­
bellą i 8 miomiesięczną Barbarą 
poderżnął dzieciom gardło, po- 
czem sam tern samem narzę­
dziem zbrodni w zamiarze samo­
bójczym poderżnął swoje gar­
dło .

Gdy w godzinę później żona 
ze starszą córeczką powróciła

z kościoła do domu, znalazła 
już zwłoki swoich dwu córeczbk 
a męża w stanie nieprzytomnym. 
Oszalała z bólu kobieta rzuciła 
się na ratunek męża, którego 
za chv ilę w aucie odw iozła go 
do szpitala. W  drodze jednak 
zbrodniarz zmarł wskutek upły­
wu krwi.

Atak szału na sali sądowej
Onegdaj odbyła się w sądzie 

grodzkim w Tarnowie rorprawa 
przeciwko więźniowi Wrzosowi, 
oskarżonemu o niebezpieczne 
pogróżki, popełnione przez to, 
że groził swemu dozorcy wię­
ziennemu, że mu wydłubie oczy,

oraz oskarżonego o posądzenie 
swego dozorcy więziennego o 
zjedzenie mu części klusek, 
przeznaczonych przez zarząd 
więzienia dla niego, jako strawa.

Po ogłoszeniu wyroku, gdy 
oskarżony posłyszał, że za czy­

ny te sędzia Lazarów skazał 
go na 1 rok wiezienia, rzucił 
się na podłogę, bił głową o 
deski, płakał i wył tak, iż z 
trudem trzech strażników zdołał* 
go obezwładnić i apowrotem 
odprawadzić do celi.

Tragiczna śmierć 
księdza

W  jednej z wsi powiatu 
Brześć n. B. doszło do tragi­
cznego wypadku, któremu uległ 
proboszcz ksiądz Lewicki.

Stał on obok młocarni, gdy 
w pewnej chwili porwał go pas 
transmisyjny kierotu i odrzucił 
daleko uderzając o ziemię tak 
neszczęśliwie, że ksiądz prze* 
wieziony do szpitala wkrótce 
zm arl.

Trup z odrpbinł głowa
wyłowiony z Wizły
Strażnik rzeczno-brzegowy O - 

strowski wyłowił wczoraj rano 
z Wisły w okolicach Kępy 
Dziekanowskiej gra. Cząstków, 
pod Warszawą, zagadkowe zwło­
ki jakiegoś mężczyzny bez gło­
wy i kończyn.

Ostrowski wydobył zwłoki 
na brzeg, i zawiadomił poste­
runek policji, który wszczął do- 
hodzenie. Zagadkowe zwłoki,

które przebywały we wodzie 
prawdopodobnie kilka tygodni, 
przewieziono do Warszawy do 
prosektorjum medycyny sądo- 
gdaie będą poddane sekcji. Mo* 
że dokładna sekcja zwłok ustali 
czy zwłoki te nie są ciałem 
jednego z zaginionych w ostat­
nich ezaaach.

Sekcja zwłok będzie bardzo 
utrudnione, gdyż eiało jest po- 
zbtwiom głowy, rąk i nóg. O - 
•trowski wyłowił tylko zniek­
ształcony kadłub.

Kraków G. 8.00 Trmsm. 2 War**' 
12.00 Hajnał z Wieży Marj.ckiej 12.03 
Tranam. z W .raz. 13.05 Muzyka 15.50 

* Waraz i Lwowa 16 15 Pty 
ty 16.30 Tranam. z Warsz. Wilna i P°" 
znam . 18 3l‘ Skrzynka techn 18.40 
W iadoooś. i bieżące 18 45 T r«Bsn>. *
i o Y o 1^  1 9 2 5  W ^ o m o i c i  aportow *
13.30 Tranam. z Waraz. P oznania 1 
Wilna 21.30 Feijeton 22 .00  K oncert 
22.11 Tra nam. z Waraz.

Nocny dyżur aptek
Apteka pod Złotą Korona R ynek I 

22, pod Gwiazdą Florjańaka 15, P°°  
Ooatrznaacią Karmelicka 23. Warszaw* 
aka Aleja 29-g o  Listopada 17, P® 
Aniołem Dietla 76.

Podgórze pod Opatrznością Brodzi® 
ik iago 1.

Nocny dyżur lekarzy
Dr. Redo Aleksander Felicjanek & 

Dr Landau Zygmunt Zyblikiewicza 1* 
Dr. Sokołowski Adam Basztowa ^  
Dr. Stern Natan Dietla 15.

Dom okrążni s p r z e d a j f
posiadający 5— 10 zł.
poszukiwani. Zgłoszenia do A®
ul. Na Gródku 2, pod „P «wny 

zarobek".

Sir i l  m i  na t t s r lo
Przed sędzią dr. Bobilewicze® 

w sądzie okr. karnym w K r a k u *  

wie zasiadł wczoraj na ławie °* 
skarżonych 20-letni Józef W y 
kusz z Bielan, oskarżony o to* 
że 23 czerwca na weselu w do* 
mu Tomasza Wójcika w Biela* 
nach, będąc mocno podpity wy* 
dobył nagle z kieszeni rewolwer
1 oświadczył, iż musi wystrze­
lać wszystkich uczestników *•' 
bawy, oddał strzał w stronę J^' 
zefa Koszuby. Szczęściem chy­
bił, a dalej strzelać już nie 
mógł, gdyż goście weselni zdo* 
łali go  momentalnie rozbroić.

Sąd skazał Wykusza na 7 m>e' 
sięcy więzienia.

Oskarżał prok. d r .  J a r o s i ń s k 1

Prokurator zezwoli! *** 
przerwanie ciąży

Niezwykła sprawa o znie*0' 
lenie nieletniej dziewczynki by* 
ła wczoraj rozpatrywana w 9*' 
dzie warszawskim. .

Na ławie oskarżonych zasi*** 
47-ietni Józaf Jabłonowski, 
skarżony o utrzymywanie bij*' 
szych stosunków z 13-letnią J9' 
niną D., córeczka swojej k°' 
chanki Henryki D. Dziewczy^' 
ka zaszl* w ciążę, mimo to je ,* 
nak, jak stwieidził biegły Pr?. 
Grzywo-Dąbrowaki nie utraci*9 
dziedzictwa. , .

Ze względu na nieletni wri®. 
Janiny D. prokurator zezwo*1 
na przerwanie ciąży, zwłaszc2_ 
iż była ons wynikiem przestęP 
StWL. ,

Sąd og łosił wyrok mocą *  
rngo skazał Jabłonowskiego n
2 lata więzienia.

c e h y
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